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F n e d p ia ta

w Krakowie:
rocznie . zir. 16'— 
kwartalnie „ 4-— 
M iesięcznie„ 135
Za odnoszenie et. 20  

Na prowincji: 
rocznie zir. 20 '— 
kwartalnie „ 5 '—
Miesięcznie „ 170

Za granicę: 
Miesięcznie złr. 2.—

N um er zwykły 8  e t  
N iedzielny 10 ct.

nos nunw
Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych o godzinie 8 rano.

O g ł o s z e n i a
Za wiersz 6 ct. od  
wyrazu w drobnych  
ogłoszeniach I12ct. 
M <i-Nadesfaneinu 
wiersz zwykły 20 ct
Śluby, nekrologi, 

wiersz 4 0  ot.
Do d z i a ł u  i n s e r a t o w e -  

go upełnomocniani
St. Cyrankiewicz i Spdłk*.
Rękopisów  reda­
kcja nie zwraca.

A dres R edakcji: 
K r a k ó w ,  u l i c a  sw .  A n n y  1. 3.

R E D A K T O R  NACZELNY: J Ó Z E F  R O R O S Z .

B a c z n o ś ć !
Wiedeń d. 11 marca

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
(<J) Ju tro  zostanie praw dopodobnie ogólna roz­

p raw a nad reform ą podatkow ą zakończoną w 1- 
zb ie poselskiej. Po przem ów ieniu m in istra  skar­
bu P lenera, m ożuaby w łaściw ie debatę uważać 
ju ż  za skończoną. gdyż mówcy, którzy jeszcze 
m a ją  zabrać g łos — nie będą w stan ie  po­
w iedzieć nic now ego i  zajm ującego ani za. ani 
też  przeciw ko nowej nastawie podatkow ej. P rze­
dm iot, o ile na to  raimy ogólnej rozprawy ze­
zw oliły , został g run tow nie wyczerpany, a w szystkie 
j e j  zalety, n iem nie j braki i wady podniesiono do­
sta tecznie.

M inister skarbu. P lener, b ronił w swej m o­
w ie zarówno przedłożenia, jakoteż i stanow iska 
rządn  w spraw ie reform y podatkow ej, polem izu­
ją c  z je j przeciw nikam i, przy czem dał nam cały 
•zereg  objaśnień co do poszczególnych postano­
w ień ustaw y. Bardzo gorliw ie rozstrzygał m in i- 
f te r  skarbu podatek od ren ty , usiłując dowieść, 
iż niepodobna było co do tego  podatku iść da­
lej, rzekomo dlatego, ponieważ w olne od poda­
tku  d ług i państw owe, nie m ogą być obciążone 
podatk iem  przedm iotow ym  (E k s tra g ss te u e r) ; kapi­
t a ł  zaś, objęty  już podatkiem  akcyjnym , nie mo­
że, je ś li tenże w ystępuje w form ie dyw idendy, 
jeszcze raz być opodatkow any, m ianow icie po­
datk iem  od renty. Dlaczego n ie ?  W szak w  pro­
jekcie nowej ustaw y podatkow ej n ie  postaw iono 

. bynajm niej zasady, że jed en  przedm iot nie m o­
że być podw ójnie opodatkowanym . Owszem, po­
siadacze n ieruchom ej posiadłości są podwójnie, 
a  naw et po tró jn ie  opodatkow ani. W łaściciel zie­
m i p łac i podatek  gruntow y, potem  podatek oso- 
bisto-dochedow y, a w pewnych kierunkach  b ę­
dzie on naw et u leg a ł podatkow i zarobkowem u. 
W łaściciele domów są bez wyjątku po tró jn ie  o- 
podatkow ani. P łacą  oni bowiem podatek dorno- 
wo-czynszowy z ©lbrzymiemi, rozm aitem i dodat­
kam i, co razem czyni połow ę b ru tto  dochodu 
z czynszu, a  następnie przy dom ach, w olnych od 
podatku czynszowego 5°/0 dochodowy podatek a 
nadto  będą p łacili podatek osobisto-dochodowy. 
Czyż p łacen ie 5 %  podatku dochodowego (przy 
now ych dom ach, wolnych od podatku domowo- 
czynszowegoj i podatku osobisto - dochodowego 
nie je s t  podw ójnem  opodatkow aniem ? Dlaczego 
m a być w łaściciel ziem i lub domu, w łaściciel 
n ieruchom ej posiadłości, najczęściej przeciążonej 
d ługam i h ipotecznem i i najwyższem i w E uropie 
podatkam i, podw ójnie, a naw et potrójnie opoda­
tkow anym , a dlaczego kapitalista , czynnik gospo­
darczy daleko silniejszy, nie m ógłby  znieść lek­
kiego wyższego opodatkow ania w form ie poda­
tku  od dyw idendy? C hyba dlatego, że m in iste r 
skarbu  chce w idocznie chronić kap ita ł ruchom y 
i dalej na niekorzyść w łasności n ieruchom ej. 
Owszem, nowa ustaw a podatkowa, szczególnie co 
do w łaścicieli domów w istocie rzeczy tylko ilu ­
zoryczne daje ulgi, gdyż opust 10°/o przy poda­
tk u  domowo-czynszowym neutralizuje, a najczę­
ściej bardzo znacznie przewyższa nowy podatek  
domowo-czynszowy.

A le na tern nie koniec. D otychczas dozw alała 
ustaw a odciągać od dochodu czynszowego, ule­
gającego opodatkow aniu, l5 ° /0 na koszta u trzy­
m ania  dom u, co up. przy domu, dającym  4000 
z łr .  dochodu z czynszu, p rzedstaw ia sum ę 600 
z łr. na koszta u trzym ania dom u. T a  sum a je s t 
obecnie w fasji czynszowej odciąganą od docho­
du b ru tto  i wolną je s t od opodatkow ania, tak, 
iż w danym  razie podatek  oblicza się nie od 
4000 złr., lecz od ( 4 6 0 0 - 6 0 0 )  S400 złr. K oszta 
u trzym ania dom u, przynoszącego 4000  złr. do­

chodu b ru tto , nie wynoszą w rzeczyw istości ty le . 
M ożna śm iało  przyjąć, iż w ynoszą one co na j­
więcej 7 %  dochodu b ru tto , zaiera w łaściciele 
dom ów posiadają tym  ty tu łem  i w tej form ie 
w łaściw ie korzyść opustu podatkowego 8 % . N o ­
wa ustaw a podatkow a ustanaw ia, iż ty tu łem  ko­
sztów u trzym ania domu to ty lko będzie odcią- 
gn ię tem  od dochodu b ru tto , co w łaściciel orygi- 
nalnem i rachunkam i zdoła wykazać, zatem  fak ty­
cznie redukuje, jak  powyżej w ykazałem , nowa 
ustaw a podatkow a 1 5 %  dotychczasow ego opustu 
ty tu łem  kosztów u trzym ania dom u na 7 % , tak, 
iż pom inąw szy zupełn ie podatek osobisto-docho­
dow y , owe okrzyczane dobrodziejstw o opustu 
10°/o przy podatku doraowo-czynazowym przed­
staw iać będzie w rzeczyw istości 2 % . A  dopiero 
przy now ych dom ach, wolnych od podatku do- 
m ow o-czynszow ego! D la tych oznacza nowa nsta- 
wa podatkow a nowe, bardzo znaczne obciążenie 
podatkow e. Z dobrodziejstw a opustu przy poda­
tku dom owo-czynszowym nie będą one wcale 
korzystały z prostej przyczyny, iż tego podatku 
w okresie dw unasto letn iego uw olnienia od poda­
tków  nie płacą. N atom ias t postanow ienie, iż ty ­
tu łe m  kosztów u trzym ania domu nie dotychcza­
sowe 1 5 %  bru tto  dochodu, lecz tylko to, co o- 
ryg inalnem i rachunkam i jako tak i w ydatek  udo- 
w odnionein zostanie, odciąganem  będzie od b ru t­
to  dochodu czynszowego, znaczy d la now ych do­
m ów podw yższenie podatku o 1 3 % , gdyż przy 
now ych dom ach wynoszą koszta u trzym ania nie 
więcej, niż 2 % . N a tem  jednak  nie koniec. Do­
tychczas obliczano 5°/0 podatek  dochodowy od 
sumy, pozostającej z b ru tto  dochodu po strące­
niu odsetek długów  h ipotecznych. Obecnie, we­
dle nowej ustaw y podatkowej, m a ten 5 %  po­
datek  dochodowy przy now ych, od podatku do- 
m owo-czynszowego wolnych dom ach, być ob li­
czanym  bez uw zględnienia odsetek, płaconych od 
długów  h ipotecznych. J e s t  to  nowy, bardzo zna­
czny ciężar i  najniesprawiedliwBzy w ś wiecie, 
p łacić  podatek dochodow y od obcych dochodów, 
a  prócz tego  p łacić jeszcze osobno podatek oso­
bisto-dochodow y. Ilustru jm y rzecz tę  przykładem . 
N ow y dom, uwolniony na 12 la t od podatku 
domowo-czynszowego, przynosi, dajm y na to, 
rocznie dochodu b ru tto  4000  złr.

D odatki krajow e gm inne, t. zw. „g ra jca ­
ry czynszowe11 i „szkolne11, przedstaw iają przy 
tak ich  dom ach „wolnych od pod atk u 11 okrągło  
2 5 %  bru tto  dochodu. Zatem obecnie p łaci w ła­
ściciel takiego domu 2 5 %  od 4 '000  zir. mniej 
1 5 %  Kosztów utrzym ania domu 600 złr., a więc 
od sum y 3.400, czw artą część 850 złr. podatku 
ty tu łem  rozm aitych dodatków. P rzeciętn ie w W ie­
dniu przedstaw ia tak i dom w artość 50.000 złr. 
i co najm nie j je s t obdłużonym  bipotycznie w %  
częściach w artości, zatem  30.000 złr. Prócz po­
wyższych 850 złr. rozm aitych dodatków , płaci 
nadto właściciciel takiego domu obecnie jeszcze 
ty tu łem  5 %  podatku dochodowego po strąceniu 
p łaconych odsetek od długów  hipotecznych (41/2% ) 
1.350 złr., a w ięc od (3 .4 0 0 — 1.350) 2050 złr. pięć 
od sta  102-25 złr., czyli razem  952-25 złr. Jakżeż 
inaczej przedstaw ia się ta  liczba w edle nowej 
ustaw y podatkow ej. Sum a ulegająca opodatkowaniu 
nrzy przedłożeniu  oryginalnych rachunków  co do 
kosztów  utrzym ania domu (przy 2 % ) podwyższa się 
w danym  razie z 3 .400 na 3.920 złr.. zatem  2 5 %  
dodatków  wyniosą nie 850 złr., lecz 980  złr., a zaś 
5 %  podatek dochodowy wyniesie, jeśli od sum y 
3 .920 n ie będą odsetki płacone od długów  h ipo­
tecznych odciągane, nie 102-25 z łr,, lecz (5 %  
od 3 .9 2 0 )  196 z łr. czyli w łaściciel takiego 
dom u, k tó ry  obecnie p łaci 952-25 z łr., p łacić  
będzie w edle nowej ustaw y podatkowej 1 .182 złr. 
czyli prócz podatku osobisto dochodow ego od su ­

A dres A dm inistracji: 
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my (3 .9 2 0 — 1.350) 2 .570 złr., p łacić będzie złr. o 
229 75, mówię d w i e ś c i e  d w a d z i  e ś  ci  a d z i e ­
w i ę ć  z ł o t ,  r e ń .  i s i e d r n d z i e s i ą t  p i ę ć  
c e n t ó w  w i ę c e j ,  a n i ż e l i  d o t y c h c z a s .

P iękny to zaiste opust. Czy tak ie  zwiększenie 
podatku nie je s t obniżeniem  w łasności? Czy rząd 
ustawą n ie poręczył w łaścicielom  now ych domów 

!tak dobrze, jak  właścicielom d ługów  państw o­
wych icb zobow iązania? Je ś li dla jednych  m& 
pozostać obow iązującą, dla czego dla drugich  
n ie ?  Oczywiście m ierzy p. P lener dw ojaką m ia­
rą. In te re sa  rolnicze znajdują w K ole polskiem 
dzielnych obrońców, dotychczas jednak  żaden 
z naszych m iejskich posłów  nie s ta n ą ł w obronie 
sw oich wyborców, t. j. zagrożonych nową usta­
wą podatkow ą w łaścicieli domów. T eraz jeszcze 
byłby czas do skutecznej obrony. Dla tego  zw ra­
cam uw agę w łaścicieli domów na grożące im  
niebezpieczeństw o; ich rzeczą upom nieć się o swo­
je  praw a i krzywdy u swoich posłów.

Czy powtórzy się historja ?
Gdy w roku zeszłym Japonja rozpoczęła k ro­

ki wojenne, wszyscy wielcy po litycy i strateg icy  
przepow iadali, że Chiny rozbiją w pnch m ałe 
państew ko, a n iedojrzała cyw ilizacja japońska 
będzie m usiała uledz pod naciskiem  hord  m a n ­
dżurskich. S ta ło  się jednak  w prost przeciw nie i 
pokazało się, że regu larna arm ja, wyćwiczona 
w ed ług  zasad tak tyk i europejskiej, p rze ję ta  prócz 
tego m iłością ojczyzny i patrjo tyzm em , prow a­
dzona wreszcie przez dzielnych i nader wy­
kształconych wodzów, może rozbić doszczętnie 
naw et potęgę państw a chińskiego. Obecnie C hi­
ny są już  na łasce zwycięzcy i gdyby tylko od 
niego zależało, m usiałyby przyjąć bardzo ucią­
żliwe w arunki pokoju. Jednakow oż dyplom acja 
europejska, naw et na dalekim  W schodzie, m a 
swoje in te resa  i bez je j w spółudziału , pokój 
z pew nością nie będzie tam  zaw arty.

W ed łu g  osta tn ich  depesz, w icekról L i-H ung- 
Czang wyjeżdża do H ierosim y, aby bezpośrednio 
z rządem  M ikada trak tow ać o w arunki. O ile 
dotąd wiadomo, Jap o n ja  zażąda olbrzym iej kon­
trybucji w kwocie pó łto ra  m iljarda  franków  i 
ustępstw  te ry to ria lnych , m ianow icie: części Man- 
dżurji, wraz z portem  A rth u r i w yspy Form ozy. 
Do czasu wypłaty kosztów wojennych, Japon ja  
będzie trzym ała  załogi w kilku w ażniejszych 
prow incjach. G abinet pekiński stanowczo odrzuci 
te  punkty i wojna będzie się p rzeciągała, dopó­
ki nie nastąp i in te rw encja  państw  europejskich. 
P ierw sza już Rosja dała do zrozum ienia rządowi 
japońskiem u, że n ie  zezwoli na żadne zm iany w 
ustro ju  K orei i nigdy nie zgodzi Bię na p ro te ­
k to ra t Japon ji nad tym  półw yspem , ani naw et 
na jego  zaw isłość. K orea nie może być wazaem  
Japon ji. A ng lja  wcale sobie nie życzy uszczuple­
n ia Chin na korzyść zwycięzcy, F ran cja  zaś z 
natnry rzeczy m usi popierać Rosję, a S tany  Z je­
dnoczone, jakkolw iek są przyjaźnie usposobione 
dla rządu japońskiego, wszakże nie bardzo chę- 
tnem  okiem  w idziałyby rozrost dość bliskiego

Z nalazł się jednak  sposób, który zadowoli 
w szystkie strony. P ro jek t wyszedł ze strony an ­
gie lsk ie j, w praw dzie nie w form ie urzędowej, 
ani naw et pólurzędowej, lecz ukazał się jako a r ­
ty k u ł pryw atny dziennika D aily News, podpisany 
przez w ybitną osobistość. Oto jego tre ść : W  cza­
sie teraźniejszej w ojny Chiny w ykazały ca łą  swo­
ją  niem oc i po ośmiu m iesiącach walki, państw o 
400-m iljonow e stało  się znpełnie niezdolne do 
prow adzenia dalszej wojny. N auczone sm utnem  
doświadczeniem , wezm ą się do zaprow adzenia 
cywilizacji europejskiej i zastosow ania u siebie
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w szystkich wynalazków. Kto zna pojętność C hiń­
czyków, ten  może się spodziewać, że nowe ziarno 
dość szybko się p rzyjm ie i jeżeli nie za 10, lub 
50, a naw et 100 la t, w każdym razie w dalekiej 
przyszłości stan ie  przed E uropą groźne w idm o 
i przypom ną się czasy D żengishaua i Batego. 
A by tego  uniknąć, D aily  News proponuje po 
prostu  rozbiór Chin przez europejskie wielkie 
państw a^ m orskie, w porozum ieniu z A m eryką i 
Japon ją . W ed ług  zdania owego dziennika, je s t  
to te raz  jedyne, m ożliwe rozw iązanie kw estji 
chińskiej i usunięcie grożącego w przyszłości 
niebezpieczeństw a.

Przedew szystkiem  podzielonoby się portam i. 
H ong-K ong, N ankin, K anton  i T ien-T sin . przez 
które przechodzi cały  handel, z a b ra ły b y : A nglja 
i  A m eryka. K orea dosta łaby  się R osji. F ran c ja  
o trzym ałaby  prow incje, graniczące z A nąm em . 
Jap o n ja  p o r ty : A rthu r, W ei-hai-w ei, M andżurję 
z M ugdunem  i w yspę Form ozę. Z reszty  kraju  
porobionoby udzielne księstew ka, któreby ciągle 
k łóc iły  się ze sobą i w zajem nie tę p iły .

Pom ysł rzeczywiście je s t  spry tny  i nadzwy- 
czą, ła tw y  do w ykonania. I d J e  ty lko  o jeden  
m ały  w aruneczek, czy podział C hin odbyłby się 
w anielskiej zgodzie i czy m ocarstw a, in te reso ­
w ane przy b ran iu  łupów , nie poróżniłyby się ze 
so b ą '?

Rozbójr dokonany na Polsce, znajduje tedy 
wciąż naśladowców. Lecz czy h is to rja  zechce się 
pow tórzyć?

Widoki bimetalizmu.
Równocześnie n iem d ze zjazdem berlińskim a- 

grarjuszów niemieckich, odbyły się w Paryżu narady 
wpływowego stowarzyszenia rolników: „Societe des 
agriculteurs de F rance11. Francuski związek rolni­
ków różni się od uiemieckiego korzystnie tem, że 
z mniejszą krzykliwością, a za to z uam aca^ym  
skutkiem działa i że po drugie nie macza niepo­
trzebnie palców sposobem niemieckich agrarczyków 
w propagandzie antyrządowej i szowinistycznej.

Punktem  głównym tegoroczuyeh narad była 
spraw a w7aluty podwójnej. Rezolucja przyjęta przez 
rolników francuskich brzmi jak  następuje:

„Stowarzyszenie rolników francuskich ponawia 
i potwierdza dawniejsze swe postanowienia. Wo­
bec smutnych skutków, jakie wywarto odebranie 
srebru własuości zamiennego w stosunkach mię­
dzynarodowych kruszczu monetarnego na położenie 
rolnictwa francuskiego i innych gałęzi zarobkowo- 
ści k ra jow ej; następnie wobec ogóluego i długo­
trwałego obniżenia cen, wynikłego z panującej dziś 
waluty złotej, wobec chwiejności i niepewności 
wszelkich stosunków zamiennych i kredytowych 
wobec tego. że nasza złota w aluta dla krajów z 
w",lutą srebrną przedstawia wysoką premię ekspor­
tową dla ich produkcyj i zarazem wypełnia rolę 
wygórowanych ceł granicznych dla wywozu, skie­
rowanego do uieli z krajów o walucie złotej, wo­
bec tego nareszcie, że we wielu państwach euro­
pejskich położenie rzeczy jest równie przykrem i że 
ogólny kryzys i zgodność interesów wymaga mię­
dzynarodowego załatw ienia sprawy, witamy z ra ­
dością zapowiedź prezesa ministrów Ribota, dzię­
kujemy za wszystkie pism a nadesłane nam od bi- 
metalistycznych stowarzyszeń rozmaitych krajów i 
pustanaw iam y:

1) popierać tworzącą się narodową ligę biiue- 
taliczną „Ligue nalionale bim etalli(|ue“ ;

2) wezwać rząd francuski do wstąpienia w u- 
kłady z Anglją, Niemcami, Zjednoczonemi S tana­
mi, Holaudją i z państw am i łacińskiej unji mone­
tarnej, aby między Francją i temi państwami, albo 
też uiektóremi z nich nastąpiło porozumienie co 
do remonetaryzacji srebra;

3) postanawiamy dalej na przypadek, gdyby po­
rozumienie się międzynarodowe miało by ć niemożli- 
wem, wezwać rząd francuski, by zarządził poszu­
kiw ania, jakim by ewentualnie był skutek, gdyby 
Francja sama po prostu ustanowiła u siebie p ra­
wo wolnego bicia monety srebrnej1*.

Rezolucje powyższe pouczają nas, jak  głęboko 
zakorzeniło się we Francji zniechęcenie do istn ie­
jącej waluty złotej. Zarazem spostrzegamy, że za 
dążnościami bimetalistów francuskich stoi cała wiel­
ka organizacja związku rolników, którego przewo­
dnikiem jest mąż tak potężnych parlam entarnych 
wpływów, jak Meline. Analogiczne usiłowania bi­
metalistów w Niemozech, Anglji i Stanach Zje­
dnoczonych, jakkolw iek nie mające równie silnego 
parlam entarnego oparcia, znacznie zyskują teraz 
na praktycznem znaczeniu, gdy we Francji wybił

się na wierzch tak  radykalny i tak silny zwrot 
ku bimetalizmowi.

Proces tarnopolski.
Tarnopol d. 9 marca.

(Oryginalne spraw ozdanie Głosu Narodu).

Trybunał uchw ala przesłuchać Bałazińskiego 
w spraw ie obrazy majestatu, a w razie, gdyby się 
on temu sprzeciw ił, odczytać zeznania złożone 
w śledztwie. Przewodniozący wzywa Bałazińskiago 
do tłómaozenm się; ten odmawia zeznania. P roku ­
rator żądał odczytania zeznań z śledztwa, czemu 
sprzeciwili się obrońcy. Trybunał przychylił się do 
żądania prokuratorji i odczytano zeznania Bałaziń­
skiego.

Świad. Edmund Urnold, uczeń, zaprzysiężony 
zeznaje: — Byłem raz w gronie kolegów i słyszałem, 
że ktoś m ówił: „Cesarz pobiera dziesięć miljonów**. 
Zdaje mi się, że mówił to Krzyworączka. na pe­
wno jednak  nie wiem. — P rzew .: — Nie przypomi­
nasz pan sobie innego w ypadku? —Ś w ia d :—Nie, 
jak  również nie przypominam sobie o wzmianko­
wanej scenie przed portretem cesarza. — Dr S oroń:
— Czy Krzyworączka chciał tem jobrazić cesarza?
— Św iad.: — Nie wiem, lubił żartować.

P rzew .:—Ponieważ Bieniedzki cofnął swoje ze­
znania śledcze, zarządzam odczytanie. — Krzywo­
rączka: — Nie mam nic przeciw temu. —  Od­
czytano jeszcze zeznania S piehogla i K lim esza.— 
Następnie zeznaje św iadek JaQ Raba zaprzysię­
żony.

Przew.: — Pau znasz Chabina i Krzyworą- 
czkę? — Świad.: — Zuam i nie jestem z nimi 
w nieprzyjaźni. — Przew.: — Co pan wiesz o 
książce, k tórą Rembisz Chabinowi pożyczył? — 
Hwiai.: — Wiem, że mu pożyczył, że Rembisz się 
potem odgrażał: „Ja  ci pościelę!1* — Przew7.: — 
Czem objawiał Rembisz swoją nieprzyjaźń do Cha­
bina? — Świad.: — Przy każdej sposobności mó­
wił o tem. — Wot. PoŻDiak : — Czy kiedy groźbę 
swą wygłaszał, było już śledztwo wdrożone? — 
Świad.: — Przedtem. — Prok.: — Go się rozu­
mie zwykle pod takiem i odgrażauiami koleżeń- 
skiem i? — Swi d.: •— Nie wiem. — Prok.: - 
Jak i był ty tu ł książki? — Swiad.: — śW ie-
nieiwcierniowy1* ^ — Przys. Berehard : — Czy Cha- 
bin mówił p a n u , że ta  książką była mu śkfa^7 
dziona?—  Sw iad.: — 'Tak .jest. — Przysięgły:
— A czy mówiliście o tem Rembiszowi, ze Cha- 
bin ją  miał i że mu ją  skradziouo? — Świad .
— Tak jest. Chabin zauważył, że książka nie była 
jego, tylko pożyczona.

Przew. zarządza odczytanie co do Pfuetznera 
odezwy dyrekcji policji lwowskiej. Pytany nastę­
pnie Kahane, cofa swoje zeznania, poczynione w 
śledztwie i oświadcza, że do żaduych kółek nie 
należał. Po odczytaniu zezuań śledczych Kahanego, 
oświadcza tenże, że są fałszywe zeznania o Borzem- 
skim , bo jego kolegą był Antoni Borzeinski, a uie 
oskarżony Wacław. Co do obrazy majestatu, popeł­
nionej przez Pfuetznera i Szeląga, to ani prokura- 
torja, ani sędzia śledczy nie obwiniali ich o zbro­
dnię obrazy majestatu. Był nawet czas, że proku­
rator cofnął oskarżenie o obrazę majestatu. Przew. 
zarządził odczytanie odezwy dyr. gimn. co do P fue­
tznera, która opiewa, że często opuszczał on godziny, 
chociaż się zawsze usprawiedliw iał.

Następnego dnia rozprawy, postępowanie do­
wodowe w kierunku zbrodni zdrady stanu i obra­
zy m ajestatu zostało ukończone, a rozpoczęło się 
postępowauie dowodowe w kierunku należenia o- 
skarżonych do tajnego stowarzyszenia. Świadek Fe- 
derbusz, przesłuchiwany w sprawie zamierzonego 
żamaehu na ks. Librewskiego, zarzuconego Zub- 
czewskiemu, zeznał na korzyść Zubezewskiego. Co 
do protokołu swego w policji, oświadcza, że „tam 
więcej spisano, niż on m ówił1*.

W  dalszym ciągu rozprawy odczytano akty o- 
skarżenia z głośnego w roku 1891 procesu Sośnia- 
ka, Stapińskiego i towarzyszy; wreszoie odczytano 
cały zeszyt, zawierający projekt związku na wzór 
„Kozaczyzny** ułożony, a o którym jest mowa w 
akcie oskarżenia.

Sędzia Mydłowski przedłożył trybunałowi Pro_ 
śbę, aby przesłuchano jego protokolantów na oko­
liczność, czy w śledztwie wywierał presję na prze­
słuchiwanych młodzieńców, którzy dziś sta ją przed 
sądem, jako oskarżeni.

Ze świadków przesłuchiwano jeszcze Bodrzań- 
skiego i Czabanowskiego.

Z E  Ś W I A T A .

Wiedeń d. 11 marca.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Austrjacki deputowany Steinwender, wypowie­
dział w Izbie wielkie słowo, które ucieszyło nie­
zmiernie wszystkich Wiedeńczyków. Mało, wszy­
stkich mieszkańców całej Trans- i Cislitawji. Otóż 
według zdania szanownego posła, w Austrji mamy 
okrągły tysiączek miljonerów. Nie będziemy się 
tutaj sprzeczali o jednego mniej, lub więcej miljo- 
nera. ale sam fakt przemawia donośnie i jak  od­
głos trąby archanioła Michała, rozległ się wśród 
wszystkich ludów należących do korony H absbur­
gów. W kraju, gdzie się znajduje tylu bogatych 
ludzi, nędza nawet z im ieuia nie może być znaną 
a fortuna powinna spływać obfitemi strumieniami 
na wszystkie klasy społeczeństwa. Jeżeli się tak 
nie dzieje, to wina owych miljonerów, którzy nie 
chcą otworzyć swoich kas wertheimowskich, na 
podniesienie rolnictwa, handlu i przemysłu. Bardzo 
żału ję , iż pan Steinwender nie podał cyfry bogaczów 
w naszej ukochanej Galicji. Podobno jest ich dość 
znaczna liczba, ale, jak  gdzieindziej, tak i w k ra ­
ju  galicyjskim, miljonerzy wolą odciDać kupony, 
niż podnosić fabry ki i rozszerzać przemysł. Egoizm 
obecnie jest na porządku dziennym i aby zamożnym 
działo się dobrze, reszta narodu może żyć w bie­
dzie i umierać z głodu. Tak się działo w staro­
żytnym Rzymie, tak się dzieje obecnie. W ogóle 
nic nowego pod słońcem.

Nie przeszkadza to jednak, że w W iedniu ba­
w ią się dobrze, używają życia i w ydają dość* pie­
niędzy na różne przyjemności. Zakłady kw itną nie- 
tylko na wyścigach, ale i w życiu codziennem. 
Frzed kilkoma dniami grono wesołych młodzień­
ców, złożone z dziesięciu osób, założyło się o 50 
guldeuów, kto więcej zje i więcej wypije. Podzie­
lono się na dwie partje i biesiadnicy zasiedli do 
dwóch oddzielnych stołów. Pierwszy oddział w 
przeciągu 4 godzin skonsum ował: 40 gulaszów, 
50 par kiełbasek, 20 rostbratli, 20 chlebów i wy­
pił 120 halb piwa. D rugi oddział: 70 gulaszów. 
60 par kiełbasek, 35 rostbratli, 25 chlebów i 135 
halb piwa. Naturalnie zakład wygra! oddział d ru­
gi, a koszta jedzenia i picia pokryła także partja 
przegrywająca. W każdym razie obydwom stronom 

• ~iw)t» ii pnnouazować dobrego apetytu! P ytanie ty l­
ko wietkio, czy im to wyjdzie na zdrowie.

Arcyksiązę Karol Ludwik po raz już drugi 
odwidził słynną artystkę W olter, w jej w illi pod 
Hietziug. Dostojny gość zabawił dłuższy czas i od­
jeżdżając wyraził w ielkie zadowolenie z polepszo­
nego stanu zdrowia artystki. P ani Wolter ma za 
kilka tygodni powrócić już na scenę.

W zakładzie Ronachera, odbędzie się d. 23 mar­
ca bardzo zajmujące przedstawieuie na cel do- 
broczyuny. P an i Odillon i panowie: G irardi i Te- 
welle odegrają parodję z „Hiinsel i G retel“ . Bio­
rą także udział w przedstaw ieniu panie: Pagliero 
z Opery cesarskiej i Kopaczy-Korczak z teatru 
Karola. Dalej kapelmistrz Bauer i słynny berneń­
ski kwartet. Loże i krzesła są już rozsprzedane po 
bardzo wysokich ceuach.

Socjalno-demokratyczni robotnicy, jak  corocznie, 
tak i obecnie zgromadzili siędziś na cmentarza głów­
nym, celem oddania czci ofiarom poległym w 14 ie- 
duiu, w dniu 13 marca 1848 r. Zwykle pudobua 
demonstracja kończyła się na odśpiewaniu pieśui 
i złożeniu kilku wieńców na pomniku. W tym roku 
przybrała szersze rozmiary tak, że aż policja inter- 
wenjowała. Robotnicy, powracając z cmentarza, 
zebrali się w znacznej liczbie (około 15.000) na 
ulicy Ring i zaczęli wydawać okrzyki: „Niech ży­
je reforma w yborcza!“ Policja jednak szybko po­
łożyła koniec manifestacji i pod jej naoiskiem ro­
botnicy rozbiegli się w różne strony. Na cmentarzu 
byli obecni przedntawiciele stanu robotniczego: dr 
Adler, Popp. dr med. Ellenbcgen i inni. Gdy się 
ukazał deputowany Pernerstorfer z żoną, przyjęto 
ich owacyjnie. Nie tylko robotnicy, ale wielu aka­
demików zjawiło się z wieńcami na cmentarzu. 
Przy pomniku jeden z przewódców robotniczych, 
Bretsehneider, utrzym ywał porządek przy pomocy 
2Q0 towarzyszy. Po złożeniu wieńców, dr Ellen- 
bogen wszedł na najwyższy stopień grobowca i od­
krył głowę. Wszyscy poszli za jego przykładem. 
Następnie w gorących słowaoh przemówił do zgro­
madzonych.

Powraoając z cmentarza robotnioy choieli dojść 
do parlam entu. Silny kordon policji pieszej i kon­
nej wstrzymał ich zapędy. Manifestanoi zadowolili 
się tylko okrzykami, których nie szczędzili. Wrze-
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ezezeli: „Precz z kap ita łem !“ „Precz z prawem
wyborczem!“ „Precz z naszymi zastępcam i!“

O godzinie 5 po południu panow ał już wszę­
dzie spokój.

W arystokratycznych kołach peszteóskich zaj­
mują się teraz bardzo zmianą religji i rozwodem 
hr. Samuela Gyulaya ze swoją żoną, baronówną 
Alicją Vescey. H istorja jest dość romantyczną. Ali­
cja Yecsey, mimo swego arystokratycznego pocho­
dzenia, popisywała się w peszteńskiem Orfeum, ja ­
ko artystka na cymbałach. Była ładną i posiadała 
urocze czarne oczy. W r. 1892 zaangażowała się 
do W iednia, gdzie się spotkała z hr. Gyulayem po­
wracającym z podróży do Afryki. Zobaczył on ba­
ronównę, zakochał się i poślubił w kilka tygodni. 
Po trzech latach pożycia zażądał rozłączenia i przez 
swego adw okata, dra Juljusza Gyvorkovitza, wniósł 
podanie do sądu konsystorjalnego. Nie idzie mu 
o separację, lecz o zupełne unieważnienie ślubu. 
Aby ułatwió zadanie, hr. Samuel Gyulay, dotąd 
żarliwy katolik, postanowił nawet zmienić religję.

Swój.

Paryż d. 9 marca.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Jeszcze ekspedycja nie wyruszyła na M adaga­
skar, a już odzywają się głosy niezadowolenia z po­
wodu jej wadliwej organizacji. Przedewszystkiem 
były m inister wojny, jenerał Mercier, postąpił b a r­
dzo niefortunnie, nakazując po pułkach ciągnąć 
losy oficerom, którzy m ają do wyprawy należeć. 
Młodzi i zdrowi porucznicy i kapitanowie, zdolni 
do zniesienia wszelkich niewygód i trudów, przy- 
tem żądni odznaczenia, pozostaną we Francji, a 
wielu pójdzie bez najmniejszej chęci, gdyż im sto­
sunki rodzinne nie pozwalają na dłuższe oddalenie 
się z kraju. Uchwała jednakowoż już zapadła i 
wszyscy znajdują się obecnie gotowi do wyrusze­
nia w obozie Sathoney pod Lugdunem . Następnie 
koszta obliczone na 65 miljonów franków, wyniosą 

•podwójną cyfrę, a tych z pewnością nie zwróci 
królowa Howasów, dla bardzo prostej przyczyny, 
że nie ma z czego. Przyłącza się jeszcze do tego 
bardzo ważny fakt, iż Anglja będzie się sprzeci­
w iała zupełnej aneksji, zaczem może wyniknąć 
zatarg dyplomatyczny, którego rozciągłości nikt 
dziś nie jest w stanie obliczyć. Gorączka koloni- 
zacyjna od lat 10 ogarnęła Francuzów, a smutne 
rozczarowanie, jakiego doznano w Tonkinie, w ido­
cznie nie oziębiło jeszcze umysłów.

Żaden z powieściopisarzy nie odznacza się taką 
ścisłością matematyczną, jaK Emil Zola. Wszystko 
u niego obliczone na godziny i minuty. Obecnie 
zabiera się do pisania dzieła zatytułow anego: 
„Rzym". N a zapytanie kiedy je  rozpocznie, od­
powiedział :

— W dniu 25 marca o godz. 8 rano, as koń-  
•zę 3 listopada o godz. 2 popołudniu. W trzy 
dni potem ukaże się w fejletonie, a 1 lutego 1890 r. 
w książce.

— Co pan dalej zamyślasz pisać? — zagadnął 
go jeden ze znajomych.

— „Parvżu. Wraz z „Lourdes11 i „Rzymem", 
będzie ou stanow ił trylogję.

— Kiedy rozpocznie pan tę  pracę?
— Nie wiem jeszcze. Albo 7-go października 

1896 r. wieczorem o godz. 9, lub nazajutrz o 8 
rano. W  każdym razie skończę go 1 maja 1897 
roku o godz. 12 w południe. N astępnie opuszczę 
■lemię i przeniosę się między gwiazdy. P lan  mam 
już w głowie ułożony i obrobię księżyc, M arsa i 
W enerę. Będzie to także trylogja. W enus, jako o- 
statnią, skończę 15 maja 1898 r.

—  A potem?
— Odpocznę 15 dni i zacznę pisać dram at 

dla teatru Porte-Saint-M artin. Do 1917 r. pośw ię­
cę się tylko sztuce teatralnej. Później chcę napi­
sać coś filozoficznego. Zajmie mi to czas do 1936, 
roku.

— Dalej?
— Dalej już nic. Będę m iał 96 la t i umrę.
W każdym razie trzeba przyznać Zoli, że po­

siada wiele zaufania, co do swojej długowieczno­
ści. Ale takie rachunki opierają się zbyt często 
na mylnych podstawach.

Za czasów Grevy’ego, Carnota i Casimir-Perie- 
ra, wojskowość stanow iła osobną zupełnie władzę 
i prezydenci Rzeczypospolitej, prawie się nie mię- 
szali w jej atrybueje. Prezydent F au re  na osta- 
tniem posiedzeniu Rady ministerjalnej zapowie­
dział, iż odtąd będzie zasiadał w komisji wojennej 

bez jego potwierdzenia, żadna uchw ała nie wej­
dzie w życie. W szystkie dzienniki przyklasnęły te­
mu postanowieniu. Jakkolw iek pan F anre był k a ­

pitanem wolnych strzelców i b ił się naw et dziel­
nie, ale w ątpić należy, czy posiada wykształcenie 
oficera sztabowego i czy jego obecność na radzie 
wojennej przyniesie jakąkolw iek korzyść armji 
francuskiej?

Hrabia Castellane, zapisany w złotej księdze 
szlachty francuskiej, zaślubił w Nowym Jorku 
córkę Goulda. Żona wniosła mu w posagu 50 mi­
ljonów dolarów.

W śród zbytku panującego w Paryżu, ludzie 
um ierają je d n a k  z głodu. Wczoraj znaleziono zwło­
ki niejakiego Arm anda Cochaux, kolpoltera dzien­
nikarskiego. Przywołany doktor spraw dził śmierć 
z braku pożywienia.

N a zakończenie korespondencji przytaczam au­
tentyczną anegdotę. Dwóch żartownisiów przyszło 
do kościoła i zażądali w idzenia się z probo­
szczem.

— Ozem panom mogę służyć? — zapytał ka­
płan.

— Chcielibyśmy zamówić mszę św. za spokój 
duszy Homera.

— Bardzo dobra myśl i chętnie to uczynię. 
Proszę mi tylko przynieść jego akt zejścia, po­
świadczony przez urząd gminny.

Zawstydzeni panicze szybko się ulotnili.
K . W.

Niezwykły dyplomata.
Niedawno zmarł w W iedniu człowiek, który 

w szóstym dziesiątku naszego stulecia ważną od­
gryw ał rolę w świecie politycznym i wielce wpły­
wał na bieg wypadków. Mówimy tu o księciu 
Ryszardzie M etternichu, którego biografję pobieżną 
podaliśmy nazajutrz po jego śmierci.

Najważniejszą rolę odegrał ks.. M etternich na 
stanowisku am basadora austrjackiego w Paryżu 
za czasów II cesarstwa. Epoka to interesująca nie 
tylko dla Francji, ale i dla św iata całego. Wiele 
osób z ówczesnych działaczów żyje jeszcze, inDi 
opuścili już padół ziemski i przenieśli się w le­
pszy św iat.

K rytyka historyczna, mając na uwadze wielki 
wpływ ówczesnego dworu francuskiego na sto­
sunki europejskie, zajmuje się od pewnego czasu 
wyjaśnieniem stosunków panujących podówczas 
w Paryżu, oraz przyczyn, jakie wywołał ostatni 
epilog tej w a lk i, a mianowicie klęskę pod Seda- 
nem i zburzenie II cesarstwa francuskiego, na 
którego gruzach wyrosła dzisiejsza potęga nie­
miecka.

Książę Metternich w wypadkach tych był je­
dną ze sprężyn główniejszych, działalność też jego 
ówczesna zasługuje na wzmiankę krytyczną, ob­
szerniejszą.

N iejednekrotnie już przytaczaliśmy głos P iotra 
de Lano, historyka francuskiego, skwapliwie zbie­
rającego wszelkie dokumenty dotyczące czasów 
drugiego cesarstwa. Rezultat poszukiwań swoich, 
P io tr de Lano ogłosił w kilku dziełach, które 
w swoim czasie wielkiej narobiły wrzawy, sku t­
kiem wyjaśnienia wielu rzeczy, szczegółów i oko­
liczności przez długi czas pokrytych tajemnicą.

Oto co ów autor pisze o ks. M etternichu w je- 
dnem z dzieł sw oich: L a  cour de Napoleon I I I  
(Dwór Napoleona).

* *
*

Gdy w roku 1859 wybuchła wojna między 
F rancją i Austrją, ks. Metternich znajdował się na 
stanowisku sekretarza ambasady w Paryżu.

• Człowiek wielce światowy, nadzwyczaj elegan­
cki, w mowie i ruchach pan wielki, już wówczas 
byłby zyskał na dworze sympatję, gdyby nie sto­
sunki nieprzyjazne między Austrją a Włochami. 
Napoleon interesujący się tą  spraw ą i przychylny 
idei zjednoczenia Włoch,, zwracał się urzędownie 
z pewną obojętnością ku urzędnikowi ambasady 
austrjack iej, chociaż prywatnie zapewniał go o 
swej życzliwości osobistej.

Ks. Metternich w owym czasie miał la t trzy­
dzieści 1 pomimo braku odpowiedniego doświad­
czenia, koniecznego bezwarunkowo dla wpływowe­
go dyplomaty, cieszył się jednak  opinją człowieka 
biegłego w polityce, w którym to kierunku kształ­
cił się pod okiem ojca swego, jednego z naj­
wybitniejszych i najzręczniejszych mężów stanu.

Czy opinja ta była słuszną?... W ypadki po­
lityczne, do których książę czynnie się mięszał, no­
szące nawet osobistą jego cechę, każą się domy­
ślać, że wpływ osiągnięty w Paryżu, pozyskał ra­
czej uprzejmością, wytwornein obejściem, zręcznym

dowcipem, aniżeli biegłością i zdolnością w spra­
wach dyplomatycznych.

Jako mąż stanu, był to jeden z tych ludzi 
miernych, co to nie zrobią głupstw a, ani też nie 
zabłysną niczem szczególnem.

Grzecznością i uprzejmością jedynie pozyskał 
sympatję rządu francuskiego dla ojczyzny swej, gdy 
ta  znalazła się w trudnem położeniu. Napoleon chę­
tnie rozmawiał z nim, rozmowa ta  bowiem nie mę­
cząca, pobieżna, a zawsze pełna humoru, była roz­
rywką dla cesarza. Eugenja jeszcze bardziej była 
dlań przychylną. Jakże nie lubić człowieka, któ­
remu nikt nie mógł dorównać w ułożeniu koncertu, 
lub urządzeniu przedstawienia amatorskiego?...

Nam iętny meloman, sam nawet kompozytor wal­
ców, wykonywanych na dworze paryskim, zgroma­
dzał w salonach swoich wszystkich tyc li, którzy 
lubili posłuchać dobrej muzyki. Że zaś wieczory u 
ks. Metternicha były interesujące, nic dziwnego, 
zapraszał bowiem na nie najznakomitsze siły mu­
zyczne z całej Europy.

W salonach jego po raz pierwszy usłyszano 
muzykę Wagnera, którego książę był w ielbicielem ; 
stąd w łaśnie wyszła z jednej strony zacięta walka 
przeciw „muzyce przyszłości", a z drugiej cały za­
stęp obrońców, którzy postanowili bronić nowego 
kierunku i pozyskiwać mu zwolenników. W ypadki 
polityczne opóźniły znacznie zwycięstwo muzyki 
wagnerowskiej we Francji.

Ks. Metternich, człowiek wykształcony i wielce 
„oczytany", mówiący i piszący biegle po francusku, 
zajmował się chętnie wszystkiem co francuskie.

Przez długie lata nieraz pytano się, kiedy ksią­
żę ma czas zajmować się polityką, od rana bowiem 
do wieczora pochłonięty był sztuką, literaturą i ży­
ciem towarzyskiem francuskiem. To właśnie była 
jego polityka. W ten sposób tylko mógł wywierać 
wpływ, jak i istotnie wywierał.

Pomimo tych przymiotów, pomimo tej umie­
jętności życia, ks. Metternich nie byłby może zy­
skał wybitnego stanow iska w dziejach dyplomacji, 
gdyby przy boku swym nie miał dzielnej współ­
pracowniczki w osobie żony swej, z domu Pauliuy 
Sandor.

Inteligentna do najwyższego stopnia, w taje­
mniczona zarówno w sprawy salonowe, jak  i po­
lityczne, ona to właściwie stworzyła dla męża 
swego opinję znakomitego dyplomaty. Książę ra ­
dził się jej na każdym kroku i nic nie podjął 
bez jej zdania.

Złośliwi opowiadali, że księżna cieszyła się wię­
cej, niż życzliwymi względami cesarza. P lotka to 
fałszywa. „Ambasadorowa11, tak ją zawsze nazy­
wano w Tuileriach, nie krępow ała się w słowach 
a czasem i w czynach, i nieraz mogła zwrócić na 
siebie podejrzenie, to pewna jednak, że mężowi 
swemu była najzupełniej wierna.

Jeżeli cechą drugiego cesarstwa była rozwią­
złość obyczajów, to trzeba przyznać, że księżua 
wielce przyczyniła się do wyciśnięcia tej cechy. 
Znalazła atoli m aterjał gotowy w Eugenji, po­
chopny do wybryków, nieraz gorzej niż niestoso­
wnych.

Zyskawszy przyjaźń żony Napoleona III doga­
dzała jej fantazjom, dodawała jej bodźca, a zro­
biwszy się nieodstępną towarzyszką cesarzowej, 
wzmacniała wpływ męża. (C. d. n.)

Część urzędowa.
Konkursy- W ydział pow iatow y w Drohobyczu poszu­

kuje do biura sw ego sta łego  dyetarjusza z dobrem i wy- 
robionetn pism em . Posada ta z p łacą m iesięczną w kwo­
cie BO złr. j e s t  do nadania od 1 kwietnia br. P ierw szeń ­
stw o mają obznajom ieni z m anipulacją kancelaryjną. P o ­
dania do wydziału pow iatow ego w D rohobyczu do d. 23 
marca br włącznie. W ym agana je s t  znajom ość obu jg  
zyków krajowych.

Rozpisano konkurs na posadg ajenta policyjnego przy 
m agistracie m iasta Kołom yi z roczną płacą w kwocie 
420 złr. Podania do m agistratu  do 15 kw ietnia br.

Lloytacja. W celu sprzedaży drzewostanu w le s ie  gm i­
ny chrześcijańskiej Sokal, we w łasnym  obrębi# gm iny ka­
tastralnej Radwańce, pow iecie sokalskim  położonym , a to  
1885 sztuk dgbów i 2024 sztuk  sosen, odbędzie się  w m a­
gistracie m iasta Sokala, w dniu 21 marca br., w godzi­
nach urzędowych, publiczna licytacja ustna i pisem nem i 
ofertam i. Cenę w yw ołania ustanow iono na 35.581 złr., 
od której in p lus licytow ać się będzie i od której każdy 
do licytacji przystępujący 10 prc. jako wadjum złożyć  
obowiązany. Oferty pisem ne w niesione będą w dniu lic y ­
tacji tylko włącznie do godziuy 1-szej po południu przez 
kom isję licytacyjną przyjmowane.

Wybór uzupełniający jed nego  członka R ady pow iato­
wej w Krośnie, z grupy większej posiad łości, rozpisano 
na dzień 18 kw ietnia Dr.

(G azeta lwowska nr 59),
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(C iąg dalszyj.

Czekałem ... i czekam dotąd  na m oje dziewięć 
tysięcy franków  i uw olnienie z tej dziury ob ­
m ierzłe j — m ów ił dalej G rapier. — Tym czasem  
ta k  nadgryzłem  owe tysiąc franków , w ypłaco­
ne mi przez linoskoczków, że zostało ich. le ­
dw ie  k ilka na nasienie... Dowódca i reszta 
szajk i złodziejskiej bądź zapom nieli o m nie, 
bądź pow ym ierali... B a! na każdego z nas muszą 
k iedyś zadzwonić, a w tedy, b ra tk u : — Na ra ­
m ię broń! Lewo w ty ł!  Marsz na tam ten  świat! 
bez pardonu!.... — P rzetrząśn ij teraz moje k ie­
szenie. Znajdziesz w nich trzy sztuki zło ta,., o- 
sta tn ie . Oto wszystko, co zostało z m oich w iel­
kich skarbów . Tyle w łaśn ie, żeby opłacić g ra ­
barza, który w ykopie dziurę, gdzie zgnije to  m oje 
grzeszne cielsko.....

Po chw ili m ilczenia, uniósł się trochę w g ó ­
rę  i r z e k ł :

— Czyś się bardzo zbudow ał m oją spow ie­
dzią, proboszczu La B ique? Cóż? N ie odpow ia­
dasz ? O c h ! nie żądam  od ciebie absolucji.... 
W iem , że tak , czy owak djabli już tam  na mnie 
czyhają i zaproszą z sobą w tan iec  p iek ielny .

— Oto panie — dodał od siebie ojciec Mo- 
n o t — co mi G rapier przed śm iercią  opow ie­
dział. Rzecz oczyw ista, że ów m łody człowiek, 
zrzucony z k ład k i w rzekę, m usiał dociec, że 
tak  owa kobieta  chora na umyśle, jak  i je j dzie­
cię, zostali uwięzieni w starem  zamczysku. M ógł 
w ięc działać, poruszyć różne sprężyny, uw iado­
m ić o tern sąd i zażądać ukarania złoczyńców . 
S ta ł się zatem  wielce niebezpiecznym . Ł o try  
w ięc pozbyli go się czem prędzej... K oniec koń­
ców, m yślałem  zawsze i dotąd zdania nie zm ie­
n iłem , że gdyby sąd był się dow iedział o tem , 
co się działo w zamku, byłaby to  n ić  przew o­
dnia w rękach spraw iedliw ości, m ogąca posłu ­
żyć do odkryć rozm aitych, a nader w ażnych.... 
G rapier zgasł w krótce na m ojein łóżku tak , jak  
to  lekarz zapow iedział... niby knot suchy w lam ­
p ie  bez oliwy.

X I .
Gdzie osądzają spraw iedliw ie legendg o „dzikim “.

Zapanow ało przez dłuższą chwilę grobowe 
m ilczenie.

P an  L agarde przechodził w m yśli szczegóły
0 ty le straszne, o ile  niezw ykłe, które usłyszał 
z ust żebraka. W ysiłk iem  nadludzkim  potrafił 
zapanow ać nad w łasnera w zruszeniem , aby nie 
dać poznać po sobie, co się działo w g łęb i jego  
duszy.

— M iałbym  jeszcze ochotę zadać ci kilka 
py tań , ojcze M onot.

— Jeże li ty lko  będę m ógł na n ie  odpow ie­
dzieć.

— Gdy wychodzisz po prośbie, zapuszczasz 
się czasem bardzo daleko, niepraw daż ?

— O mil dziesięć stąd ... czasem naw et d a ­
le j.....

— Czyś nie słyszał od kogo, co się stało  
z linoskoczkam i, k tórzy kupili owego ch łopaka? 
Czy zaw ita li kiedy późuiej w tę tu  okolicę?

— T ak, panie, powrócili w W ogezy po kilku 
la tach .

— Z ch łopak iem  ?
— N ie inaczej... Tylko, że z dzieciaka w y­

ró sł tę g i c h ło p ! Rosły, ja k  dąb, a siluy, ja k  
niedźw iedź. Zdaje się naw et, że dzięki dzikiem u, 
m usieli uzbierać niezły m ająteczek, pokazując 
go w k la tce żelaznej na w szystkich ja rm arkach
1 odpustach.

— W idziałeś go kiedy ? — zaw o łał żywo 
p. Lagarde.

— Nie, nigdy. Ale znajdziesz pan  m nóstwo 
tak ich  w okolicy, k tórzy patrzyli nań w łasnem i 
oczam i.

— Nieszczęśliwy!
—  O c h ! rzeczyw iście, bardzo nieszczęśliwy 

pod  każdym względem .
— Czyż n ik t się w B laincourt nie dom yślał 

tych  okropności, k tóre działy  się w zam ku ?
— N ie dow iedziano się o nich n igdy , w skutek 

ostrożności i przezorności ło trów  niegodziw ych.

— Czy nie m ógłbyś mi jeszcze udzielić, o j­
cze Monot, więcej szczegółów, odnoszących się 
do te j biednej kobiety , pozbaw ionej zm ysłów  ?

— N ie , panie. N aw et sam G rapier nie do­
w iedział 3 ię  nigdy, co się z nią dalej stało .

—  W róćm y zatem  do.... do dzikiego. Czy 
linoskoczki w łóczą się jeszcze po te j okolicy?

— O ch! na długo, nim  w ojna w ybuchła, już 
słuch o n ich  zaginął.

— A ch!... Ale to  nic nie znaczy, odszukam  
ich  choćby na końcu św iata.

— To byłoby m ożebnem . Tylko muszę pana 
uprzedzić, że zw inęli budę i nie tru d n ią  się  w ię­
cej tem  rzem iosłem . W zbogaciw szy się d o s ta te ­
cznie, osiedli spokojnie w jak iem ś m iasteczku i 
ponoś um arli.

— Poszukam  więc ich spadkobierców .
— Czy w celu odnalezienia dzik iego?
— N atura ln ie!
—- W tak im  razie n ie  potrzebujesz pan się 

trudzić trop ien iem  linoskoczków.
— Co chcesz przez to  pow iedzieć, ojcze 

M onot ?
— D nia pew nego dziki w ziął nogi za pas i 

u lo tn ił się bez śladu, po angielsku, nie pożegna­
wszy w cale sw oich prześladow ców. Sprzykrzyła 
mu się w idocznie nędzna i bolesna kom edja, 
k tó rą  m u wiecznie kazano pow tarzać.

— 1 nie w iedzą, co się z nim  dalej s ta ło  ?
— w ykrzyknął p. Lagarde.

— Zaraz, zaraz, chw ilkę cierpliw ości. Gdy 
dziki drapnął z klatki, linoskoczki gościli w ła­
śnie w W ogezach. Otóż dn ia pew uego ujrzeli 
drw ale w lesie w M areille dzikiego.

— W M areille?
— Jak to , pan o tern nie wiesz ?
— A skądże m iałbym  w iedzieć?
— Jerzy  G raudin  m ógłby  był opow iedzieć 

pauu lep ie j odem nie h isto rję  Ja n a  W ilka z lasu 
w M areille. Skoro on tego  nie uczynił, ja  p o ­
staram  się obznajoinić pana z tem i nader cie- 
kaw em i szczegółam i.

S tarzec pow tórzy ł panu L agarde to  w szystko,
0 czem wiemy od dawna. W spom niał rów nież
1 o legendzie Ja sia , synku drw ala w V oulvent, 
który porwany przez wilczycę, m iał być później 
przez n ią  chow any i karm iony.

— To wszystko bajki w ie ru tn e ! — m achnął 
dziad ręką  lekceważąco — dobre do usypiania 
m ałych dzieci. D ziki z lasu  w M areille je s t  tym  
sam ym  chłopcem , który od urodzenia chow ał 
się w tow arzystw ie kozy w parku, otaczającym  
zam ek w B laincourt. Późuiej, kupiwszy m alca od 
niegodziw ych prześladowców tak  m atki, jak i 
dziecka, linoskoczki pokazywali go publicznie, 
jako okaz niesłychanie ciekaw y „Dzikiego czło- 
w ieka“ z H onolulu.

Pan  L agarde przycisnął oburącz-serce, jakby  
się bał, żeby mu nie pękło.

— Teraz ato li — kończył że b ra k ? — dziki 
uie znajduje się już w lesie.

— A  gdzież się p o d z ia ł?  — w ykrzyknął p. 
Lagarde.

—  W zięli go żandarm i i siedzi w w ięzieniu 
w Epinal.

— Uwięziony! — p. L agarde skoczył na ró ­
wne nogi. Teraz nie był w stanie opanować 
wzburzenia n iesłychanego. — W w ięz ien iu ! 
w w ięzieniu! — pow tarzał tonem  bolesnym. —
1 za, co ?

Żebrak opow iedział, o jak ą  zbrodnię posą­
dzają biednego W ilka.

— N ieszczęśliw y nie popełuił tego czynu!
— w ykrzyknął nieznajom y z uniesieniem . — 
Oskarżać go o ta k ą  infaraję, to  podłość n a j­
wyższa !

Ż ebrak  w ypatrzy ł się na niego osłup iały . 
Potem  rzekł, g łow ą potrząsając:

— O skarżyła go sam a biedna ofiara, Joasia  
V aillant, w liśc ie  pożegnalnym , k tóry  nap isała  
do ojca p r z y b r a n e g o b ie g n ą c  do rz e k i, aby 
w niej ukryć sw oją hańbę.

P an  L agarde schw ycił się oburącz za głow ę, 
upadł nazad na sto łok, jak  człow iek znpełnie 
złam any.

—  Co tu  nieszczęść! Boże wielki! — jęk n ą ł
— a ile zbrodni potwornych.!

Tak pozostał bardzo długo nieruchom y, m il­
czący, pełen  rozpaczy. j

— Dziwny cz ło w iek ! — m ów ił sobie w d u ­
chu żebrak. — N iepodebua odgadnąć i p rzen i­
knąć, co w łaściw ie myśli. Ja k i może m ieć in ­
teres w tem  wszystkiem , co mu opow iedzia łem ?...

(Ciąg dalszy nastąpi)

K R ONI KA
Krakótr dnia 13 marca. 

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  D ziś św. K rystyny pan­
ny, jutro św. Zacharjasza papieża i św. M atyldy wdowy, 
pojutrze św. Izabeli i Leoneji panien.

Tem peratura rano stopni — O C.

Rocznice historyczne. Szalbierstw a A ugu sta  II, pro­
pozycje przez niego czynione Piotrow i W., aby w zamian 
za odstąp ien ie części Polski z M ohylewem , użyczył mu 
pom ocy przeciw Karolowi X II; lis ty  do króla szwedzkie­
go w ysyłane z propozycją podziału Polski, intrygi w znie­
cane przez A ugusta  pośród szlachty, u iegodziw e, dum ne, 
lekcew ażące postępow anie z królewiczam i K onstantym  i 
Aleksandrem Sobiesk im i, którzy wojska w P olsce złożyli, 
a których skrzywdził w spadku po ojcu, w szystko to o- 
burzało i skłaniało' przeważną cześć senatorów i szlachty  
do spełn ien ia  życzeń Karola X II i zdetronizowania Au­
gu sta . Najwłaściwszym  kandydatem do tronu w m iejsce 
A u gu sta  wydawał się wszystkim, królewicz Jakób S ob ie­
ski, m ieszkający w Oławie na Śląsku . Karol X II zawią- 
zał z nim korespondencję, dwór francuski przyrzekł Ja- 
kóbowi poparcie, a w im ieniu  Polaków przybył do Oławy 
układać się  z królewiczem  Franciszek Poniński, starosta  
kopanicki.

A u gu st miai szpiega na dworze królewicza, w osobie  
kapelana K ittena, wigc dowiedziawszy się o w szystkiem , 
wyprawia na Śląsk pułkownika K aspotba z silnym  od ­
działem dragonów, który 27 lu tego  1704 napada na kró­
lewicza jedącego do W rocławia i uwozi go wraz z króle­
wiczem  K onstantym  dó Lipska, skąd potom obu króle­
wiczów do tw ierdzy K oenigstein  w Saksonji przewieziono. 
B ył to gw ałt podwójny, bo i na osobach królewiczów po­
pełniony i na obcym  kraju, gdyż Ś ląsk należał do cesa­
rza Leopolda.

Gdy sig w ieść o tym  zam achu do Polski dostała, 
w ystąpiono na zgrom adzeniu Konfederacji jeneralnej war­
szawskiej dnia 11 marca 1704 z uroczystym  m anifestem  
przeciw bezprawiu. Szlachta wolała: „Czego sig ma spo­
dziew ać szlachta po A uguście, jeżeli królewiczów taki los 
spotyka?" Dom agano sig, aby wojsko koronne pospieszyło  
natychm iast do Saksonji i odbiło królewiczów. P ostano­
wiono też udać się do Karola X II z wezwaniem, by wy­
ruszył na Saksonjg. W uniesieniu  przeciw A ugustow i, 
zdobyła sig konfederacja na poczncie godności narodowej 
i na lis t  P iotra W. „zakazujący" Polakom  detronizować 
A ugusta, odpowiedziała groźnie i dumnie.

W zaingcie tych czasów, śród bardzo już pod wzglę­
dem politycznym  podupadłego narodu, ów m oment pe­
łen  szlachetnego zapału, owo poczucie krzywdy, g o tow ośś  
do obrony królewiczów, św iadczą chlubnie o poczciwej 
w gruncie naturze narodu i ośw ietlają bodaj na chwilg  
owe ciem ne, ponure czasy.

K upujcie ty lk o  u chrześcijan!

Pam iętajm y o gim nazjum  polskien* 
w C ieszyn ie!

Dnia 17 b. m. wyjdzie nadzwyczajny numer 
fjflosu N arodu  w 15.000 egzemplarzach. 
Ogłoszenia do niego przyjmuje Administracja.

Na gimnazjum polskie w Cieszynie przysłało 
na nasze ręce Stowarzyszenie „Zgoda" w J a ś le  
kwotę 4 złr., jako czysty dochód z wieczorku pa- 
trjotycznego, urządzonego w dniu 10 bin. w setną 
rocznicę rozbioru Polski.

Na „głodne dzieci" przysłano na nasze ręce 
od K. W. 1 złr.

W sprawie margaryny. M agistrat krakowski 
pt> zasiągnięciu zdania komisji sanitarnej miejskiej 
ogłosił warunki, pod jakiemi sprzedaż tego arty­
kułu może się odbywać. 1 ta k : i. Sprzedaży tego 
tłuszczu uie dozwala się ani na Rynku, ani na 
placach publicznych, jako artykułu targowego, łt .  
Również zabraoia się sprzedaży doinokrążuej tego 
tłuszczu. 111, VV sklepach, handlach wiktuałów 
itp. dozwala się sprzedaży margaryny pod szcze­
gółowo określónem i warunkami, tak, że kupujący 
odrazu musi wiedzieć, że kupuje sztuczne, a  uie 
pt awdzi'Ae masło. Co kw artał ogłaszać będzie Ma­
g istra t tych kupców i handlarzy, którzy m argary- 
nę sprzedają i jej ceny. Wreszcie adm inistracja 
akcyzy czuwać będzie nad tem, aby do miasta spro­
wadzano tylko m argarynę zbadaną chemicznie i u- 
znauą jako zdrowiu nieszkodliwą.

Na Przytulisko weteranów z 1863 r. Na po­
niedziałkowe przedstawienie teatralne złożyły się 
dwie prześliczne rzeczy sceniczne „Z powrotem" 
i Jeden z ostatnich", napisane z wielkiem cie­
płem i z życiem przez młodych autorów, między 
którymi trudno orzec, który sobie zjednał palinę 
pierwszeństwa. A że te obiedwie komedje ode­
grane były z całym artyzmem przez członków na­
szej sceuy, jak  pp.: Zboiński, Zawadzki, Sliwieki 
panie Trapszówna, Senowska, Siemaszkowa i innych, 
to doprawdy nie sposób zrozumieć, dlaczego pu­
bliczność krakowska tak nielicznie tego wieczora 
podążyła do te a tru ; — stracili wiele ci, co uie 
przyszli na przedstawienie o tak sympatycznym
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■celu, bo i koncert, na który się złożyły piękna 
gra  fortepianowa p. Eisenberga, umiejętny i miły 
śpiew panny Strokówny, oraz chór amatorski 
pod dyrekcją p. Barabasza wraz z prześlicznym 
obrazem z żywych osób, układu J. Kosaka i Be- 
nedyktowicza, stworzyły całość artystyczną.

Na jarmarku na konie trzeci dzień zapmał się 
dodatnio. N a jarm ark włościański na Groblach spro­
wadzono 545 sztuk koni Sprzedano większą połowę 
do Prus. Szląska. Morawy, Czech i Wiednia. Asente­
runek na konie wojskowe natomiast nie wypadł tym 
razem  pomyślnie. W Ujeżdżalni sprzedano kilkana­
ście koni szlachetnych. Ogólna transakcja z w li­
czeniem targu włościańskiego w tym dniu wypa­
d ła  bardzo dobrze. U p- Zangena również sprze­
dano wczoraj kilkanaście koni. Spodziewać się mo­
żna, że ostatnie dni ożywią się jeszcze bardziej wo­
bec tego, iż okazał się przybytek kupujących i za­
pewne nie wiele koni wróci do dawnych stajen.

Przerwy na kolei, z powodu zasp śnieżnych 
ruch na przestrzeniach Podwołoczyska-Krasne, Kra- 
sne-Brody i Krasne-Eadziwlłów' całKooicie wstrzy­
mano. — Natom iast podjęto ruch towarowy na 
przestrzeni Uwów-Ławoczue.

Dla umierającej z nędzy rodziny Piotra Sle- 
pickiego przy ulicy Krowoderskiej, przysłała nam 
10 złr. pewna osoba, która nie chce wymienić 
swego nazwiska, tudzież F. C. 1 złr. i D. 50 ct. 
dalej „ze S kałk i“ 3 złr., p. Gradomska 50 et., 
K. W. 1 złr., „Młodzież pracująca" 50 ct.

Na wystawie Sztuk pięknych w Sukienni­
cach, ukazały się w tym tygodniu tylko cztery o- 
brazy. Mianowicie: „W św iat za chlebem11, A. 
W ernera; „Mały figlarz" Olesińskiego; „Jarm ark 
w Zakopanem11 W. Eliasza i „Rybaczki11 W ład. 
W ankiego.

Walne zgrumadzenie Tow. Afrykańskiego, pod 
protektoratem ks. Biskupa krakowskiego odbędzie 
się w niedzielę 17 bra. o godz. 3 po południu w 
sali Rady miejskiej.

W Czytelni katolickiej polskiej we czwartek 
14 bm., o godz. 7 wieczór, zagai dr Stanisław 
Tomkowicz pogadankę „O internatach dla nauczy­
cieli ludowych11.

Z Towarzystwa prawniczego W środę dnia 
13 grudnia o godzinie 6-tej wieczór odbędzie się 
w sali Radnej dalszy ciąg rozbioru piojektu pro­
cedury cywilnej. Adwokat dr Henryk S c h o e n  
przedstawi rzecz o ś r o d k a c h  d o w o d o w y c h .  
Zapraszamy pp. członków, aby zechcieli się zgro­
madzić. Kasparek  sekretarz.

Dochod Z Odczytu prof. J. Siemiradzkiego wy­
nosi brutio 207-55 cni. Po opłaceniu kosztów w 
kwocie 52 '50 cnt., pozostałą sumę 155-05 cnt. 
przeznaczono w połowie na budowę szkoły polskiej 
w Białej, w połowie na otwarcie bezpłatnych wy­
pożyczalni książek w Krakowie. M. Siedlecka.

Wielki talmudzista pod „Telegrafem11. Wczo­
raj przyaresztowano za napastowanie przechodniów 
Mojżesza Altera Lehrera, la t 25, wielkiego talmu- 
dzistę z kolosalnemi pejsami. Lehrer tłómaczył go­
jom w policji, że, jak  mesjasz przyjdzie, to żydy 
jtójdą do góry. a goje do ziemi „in die Erde von“ , 
żydy będą smaczne kigel krajać i zajadać, a goję 
(katołyki) będą tylko nóż oblizywać11.

Ruch emigracyjny w miesiącu lutym br. przed­
staw ia się w sposób następujący: Z Galicji i Bu­
kowiny wyemigrowało ogółem 68 osób; około sto 
osób przytrzymano i odesłano do miejsc przynale­
żności dla braku funduszów i legitymayj, a zaś 
około 15 osób wróciło dobrowolnie z za Oceanu z 
powrotem do ojczyzny. Pokazuje się z tego, że roz­
głośny dobrobyt am erykański powoli przestaje nę­
cić naszych wychodźców.

Z Wieliczki piszą nam d. 8 m arca: Mimo ko­
respondencji w Głosie Narodu, droga z Wieliczki 
do Krakowa jest obecnie nie do przebycia, ludzie 
aaś zupełnie nie chcą wychodzić, bo rząd, bojąc się 
prawdopodobnie, by za wiele nie wydał, nie płaci 
robotnikom więcej, niż 25 do 30 ct. dzienuie, a 
•i ‘a to n ik t nie chce robić. Śniegi i dziś ogromne 
leżą na gościńcu rządowym, jak  przedtem leżały, 
a ludzie w żaden sposób jeździć nie mogą. Na po­
siedzeniu Rady powiatowej w dniu 5 bm. uchwalono 
udaćsiętelegralicznie dop.  Namiestnika, aby nakazał 
d rogę zrobić możebną i telegram natychm iast 
wysłano — może on co pomoże. Rząd wymaga 
od swoich obywateli wszystkich powinności i zro­
bić się musi, czego żądają, tymczasem rząd sam 
nie wypełnia tego, co do niego należy. Gdyby to 
była droga prywatna, gminna, lub miejska, od 
miesiąca byłaby egzekucja — a tu  nic i nic. Czy

to jeszcze długo potrw a? A do pana Starosty czy 
to nie należy?

Przed komisją egzaminacyjną dla rachunkowości 
państwowej, złożyli egzamin kandydaci: Michał Ber- 
naś, Wojciech Szczepański, praktykant rachunko­
wy skarbowy i S tanisław  Turowicz, kontrolor po­
datkowy z Bobrki.

Członkami niemieckiego Towarzystwa gineko­
logicznego w uznaniu swych prac naukow ych , 
zostali w ybran i: prof. d r Antoni Mars w Krako­
wie i doktorowie: Władysław Bylicki i Bronisław 
Skałkowski we Lwowie.

Stała delegacja III Zjazdu techników pol­
skich ukonstytuowała się, wybierając przewodni­
czącym: prof. Skibińskiego, jego zastępcą inżyniera 
Kossutha z Krakowa, a sekretarzami prof. Dzieśle- 
wskiego i p. Rollego. W myśl polecenia Zjazdu, 
przedłożyła delegacja Sejmowi sprawę założenia 
stacji doświadczalnej gorzelniczej, oraz petycję o 
dalsze prowadzenie głębokiego wiercenia na wzgó­
rzu Stryjskiem. Obecnie rozpatruje sprawę nader 
doniosłego znaczenia — a poruczoną również na 
Zjeździe inżynierów i architektów w W iedniu — 
jednolitej szkoły średniej. W ygotowany referat 
przedłoży Kołu polskiemu do poparcia w parla­
mencie.

Kustoszem rzyin.-kat. kapituły metropolitalnej 
we Lwowie zamianował cesarz kanonika, ks. Jana 
Hausm ana, dziekanem zaś, jak  nam doniósł nie­
dzielny telegram, został ks. kanonik Mazurek.

Stare księgi sądowe. Sprawa wcielenia do 
krajowych ■ archiwów aktów grodzkich i ziemskich, 
starych ksiąg sądowych, znajdujących się w prze­
chowaniu sądów została przez W ydział krajowy po­
ruszoną. Na podstawie opinji dyrekcji archiwum 
aktów grodzkich i ziemskich, iż wszystkie księgi 
sądowe byłego urzędu wójtowskiego ławniczego w 
Żółkwi, kwalifikują się do złożenia w tem archi­
wum,  oznajmił W ydział krajowy prezydjum sądu 
krajowego wyższego we Lwowie, że złożenie rze­
czonych ksiąg w lwowskiem archiwum, byłoby bar­
dzo pożądanem. Idąc za uczynionym przy tej spo­
sobności wnioskiem dyrekeji lwowskiego archiwum 
aktów grodzkich i ziemskich, oaniósł się W ydział 
krajowy do prezydjów obu sądów krajowych wyż­
szych z prośbą o polecenie podwładnym sądom, 
aby czyniły w regietraturach poszukiwania za za­
bytkami archiwalnem i, poczem w razie odszukania 
jakich zabytków, miałaby zapaść decyzja co do 
przeniesienia ich do jednego z krajowych archiwów 
aktów grodzkich i ziemskich. W odpowiedzi na to 
pismo, oznajmiło prezydjum Sądu krajowego w yż­
szego we Lwowie, że zarządziło już takie poszu­
kiwania, że jednak odszukane zabytki składać bę- 
dz'e w archiwum Bibljoteki uniwersyteckiej we 
Lwowie, ponieważ prezydjum Namiestnictwa w y­
dało takie polecenie do władz politycznych. W sku­
tek tego, dostały się także wspomniane powyżej 
księgi b. urzędu wójtowskiego ławniczego w Żół­
wi do archiwum lwowskiej Bibljoteki uniwertyte- 
ckiej. Prezydjum Sądu krajowego wyższego w K ra­
kowie oznajmiło zaś, że poszukiwania zabytków 
archiwalnych zarządziło jeszcze dawniej w skutek 
reskryptu m inisterstwa sprawiedliwości z r. 1887, 
mającego ua celu ewentualnie założenie centralne­
go archiwum sądowego przy sądach krajowych wyż­
szych na wzór takiegoż archiwum w Insbruku, ale 
wobec szczupłego materjału, zaniechano na razie 
dalszych zarządzeń co do utworzenia w Krakowie 
centralnego archiwum sądowego. W ydział krajowy 
otrzymawszy o tem wiadomość oaniósł się do pre- 
zydjum Sądu krajowego w Krakowie z zapytaniem, 
czyli byłoby skłonnem do wydania zarządzenia, aby 
znajdujące się jeszcze w sądach zabytki archiw al­
ne — o ileby się do tego kwalifikowały — zosta­
ły  przeniesione do jednego z krajowych archiwów 
aktów grodzkich i ziemskich.

Zasiłki. Na wniosek kuratorji fundacji stypen- 
dyjnej dra Jana Towarnickiego, nadał W ydział 
krajowy z zasobów tej fundacji następujące jedno ­
razowe zasiłki: Józefowi Blauthowi, uczniowi I 
roku wydziału filozoficznego Uniwersytetu lw ow ­
skiego 20 z ł r . ; Bronisławowi Welzowi, uczniowi 
VIII ki. gimnazjum w Rzeszowie 20 z ł r . ; S tan i­
sławowi Gorylewiczowi uczniowi VIII kl. gim na­
zjum w Sanoku 30 z ł r . ; Stanisławowi Garlickie­
mu uczuiowi II kl. seminarjum nanczycielskiego 
męskiego w Samborze 30 złr.; Mieczysławowi Do­
browolskiemu, uczniowi szkoły ludowej w W iel­
kich Oczach 20 złr.; Franciszkowi Czacce, ucznio­
wi VI kl szkoły ludowej w Rzeszowie 20 z ł r . ; 
Zygmuntowi Czacce, uczniowi VI kl. szkoły ludo­
wej w Rzeszowie 20 złr.; Annie Kwiecińskiej, u- 
czennicy \  kl. szkoły wydziałowej P P . Benedy­

ktynek we Lwowie 25 złr.; Marcinowi Cisakow- 
skiemu uczniowi II r. seminarjum nauczycielskiego 
męskiego w  Samborze 30 z ł r . ; W ładysławowi Bar- 
djanowi uczuiowi II kl. gimnazjum w Rzeszowie 
20 z łr.; W alentemu Szpunarowi, uczniowi II kl. 
gimn. w Rzeszowie 20 z ł r . ; Józefowi Budzie, ucz. 
l i i  kl. gimn. w Rzeszowie 20 złr.; Janowi B ur­
dzie, ucz. III kl. gimn. w Rzeszowie 20 z łr .; J . Ho- 
łu tow i, uczniowi III kl. gimn. w Rzeszowie 20 
z łr . ; Janow i Kobylarzowi uczniowi HI kl. gim na­
zjum w Rzeszowie 20 z łr .; Kasprowi Regule, u- 
czniowi III  kl. gimnazjum w Rzeszowie 25 złr.: 
Romanowi Sitce, uczniowi III kl. gimnazjum w 
Rzeszowie 25 z ł r . ; Konstantemu Pfeifrowi, ucznio­
wi IV kl. gimnazjum w Rzeszowie 20 złr.; Em i­
lowi Szumskiemu, uczniowi II  kl. gimnazjum V 
we Lwowie 25 z ł r . ; Janowi Bilińskiemu, ucznio­
w i IV kl. gimnazjum w Buczacu 20 złr.; Broni­
sławowi Sokulskiemu uczniowi III kl. gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie 20 złr.; Kornelowi 
Makuszyńskiemu uczniowi IV kl. szkoły ludowej 
w Stryju 25 z ł r . ; Janow i Bartosińskiemu ucznio­
wi III r. wydziału prawniczego na Uniwersytecie 
w Krakowie 20 z łr .; Ludw ikow i Mirosławskiemu, 
uczniowi I kl. szkoły ludowej w Rzeszowie 25 
z łr . ; W ładysławowi Mirosławskiemu uczniowi I kl. 
szkoły ludowej w Rzeszowie 25 złr.

Przy egzaminie na nauczycieli szkół ludo­
wych uzyskali przed komisją we Lwowie patenta- 
nauczycielskie: a) do szkół pospolitych: Berezyń- 
ski Wiktor, Doryk Michał, Dyliński W ład., Hile- 
wicz W ład., Hołyński Aleks., Jaroczyński Erazm, 
Janiszew ski Wład. (z odzn.); Jaworski Jan , Ka- 
talski Bazyli, Keller Ju lj., Kutynycz Aleks., Maj- 
danyi Em il, Romanów Bazyli, Schnitzner Michał, 
Sereda Jan , Szumański Ksawery, Zimowski Kazi­
mierz, Albrecht Marja, Chowaniec Kamila, Dolais 
Klementyna, D rabik Marja, Gajdacz Zofja, Goło- 
górska Hel. (z odzn.); Heilinann Sab., Herschdiir- 
fer E., Hołowiecka Felicja, Kozaczewska M arja 
(z odzn.); Kubik Antonina (z odzn.); Kyrczówna 
Olga, Nazarowicz Olga, Ostrowska Helena, Reiss 
Herinina, Schm idt Helena, Schwarcówna Adolfina 
(z odzn.); Szlaska W anda (z odzn) ;  Starak Ma­
rja, Szmar Paul., Szwajkowska W anda (z odzn.); 
Steuiewicz Kazirn., Szczepańska Modesta, Szcze­
pańska Joanna, Serafiska Marja, W ierzbicka Ma­
rja (z odzn.); Wójcikówua Marja (z odzn.); Wo- 
szyńska Zofja (z odzn.).

b) do szkół wydziałowych: Batowski M., Bie- 
gaLeopold, Bihun Onufry, Gąsiewicz W ład., Irau th  
F ranc., Janicki Boi., Kaniowski Stan., Kawalec 
Jerzy, Komplikowicz Jędrzej, Krasucki Michał, 
Leeg Leonard (z odzn.), Moniak Em il (z odzn.), 
Nadachowski Michał, Oryszkiewicz Jań , Pokorny 
Adolf (z odzn.), Romaszkan Michał, Urbanek E d­
mund, Urbański F austyn, Ujwary Jan , Wowków 
Dymitr, Zubaty Eljasz, Bergm an Stan., Dębicka 
Ant. (z odzn.), Dobrowolska Kaz. (z odzn.), Drob- 
nerówna Franc., Dzikowska Eug. (z odzn.), Goło- 
górska Józ., Jakob W anda, Jan icka Marc. (z odzn.), 
Kaczmarska Hel., Kałużniacka Antonina, Kawówna 
Marja (z odznaczeniem), K rug F ilip., L isch- 
kówna Józ. (z odznaczeniem), Lischkowna Helena 
(z odzn.), Łukasiewicz Marja (z odzn.), Malicka 
Konst. (z  odzn.), Magdówna Marja (z odznacz.), 
Miarkowska Marja, Modlówna Helena (z odzn.), 
Porębalska Arkadja, Rappaport Adel., Rożeńska 
Joanna, Seeliger Elżbieta, Szaraniewicz Salomea 
(z odzn.), Tiegerman Auna, Wałaszkiewiez Eugenja, 
Zygmuntowicz Józefa (z odzn.), Żółkiewska J a ­
dw iga (z odzn.), Żółkiewska Zofja (z odzn.).

Z Landerbanku. Wczoraj potwierdzono już sta­
nowczo wiadomość przez nas przed kilku dniami 
podaną, że dra Zdzisława Marchwickiego wybrano 
członkiem Rady zawiadowczej Banku dla krajów 
koronnych.

Influenza zaczęła się szerzyć także we Lw o­
wie, jak  dotąd, z lekkim u cierpiących przebie­
giem. — Lekarze zapewniają, że. wystąpienie jej 
w tak spóźnionej porze uie może wywołać niepokoju.

3 p. Antoni Podbielski, artysta-m alarz zmarł 
w W arszawie. Urodzony w  r. 1857-ym, po ukoń­
czeniu warszawskiej szkoły rysunkowej, dalsze stu- 
dja odbywał w  Monachium. Zmarły artysta u- 
p raw ia ł niemal wszystkie rodzaje, gdyż i portrety 
wystawiane publicznie jednały mu przychylną opinję 
znawców. Kaleka od urodzenia, utiaciwszy ojco­
wiznę nie z własnej winy, ś. p. Podbielski w o- 
statuich latach ciężką toczył walkę z życiem, któ­
ra mu nie skąpiła ostrych cierni. Jako człowiek 
zacny i cichy, cieszył się ogólną sympatią.

Sprawa Olgi Palem. W ciągu dni kilku, od 
2 b. m. począwszy, przed sądem okręg, p-ters-
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burgskim  toczyła się spraw a Olgi Palem , oskar­
żonej o zabójstwo studenta instytutu inżynierów ko­
m unikacji, A leksandra Downara. Dzieje miłostek 
Downara i Palem , zbrodnią zakończone, świadczą, 
iż stosunki miłosne uczącej się młodzieży najfatal- 
niej w pływ ają na bieg ich prac i życia i że typ 
Sapho w powieści Daudeta, zatytułowanej tem i- 
mieniem, został znacznie zdystansowany przez rze­
czywistość. W  d. 16 maja 1894 r., około godz. 11 
wieozór, do hotelu „Europa11 przybyli student Dow- 
nar i Palem , spożyli kolację, z rana dnia nastę­
pnego podano im herbatę, poczem w pokoju przez 
nich zajmowanym, do godz. 1 po poł. panowała 
cisza, przerwana w tej godzinie przez huk dwóch 
wystrzałów rewolwerowych. Otwarto potem drzwi 
i w progu ukazała się Palem , żądająca przywoła­
nia lekarza i policji. Przybyłem u drowi Zelheimowi 
i urzędnikom policji mówiła Palem  dużo o tem, 
jakim  rzekomo niegodziwcem był zabity Downar, 
jak  go kochała, jak  ją  obierał z pieniędzy i pro­
siła, by przewieziono ją  do szpitala, po zamordo­
w aniu bowiem Downara Palem wystrzeliła do sie­
bie, skierowawszy lufę rewolweru w okolice d ru ­
giego żebra z lewej strony. W szpitalu i później 
naw et w sądzie dostaw ała ataków histerycznych i 
nerwowych, z tą  wszakże na sądzie od poprzednich 
wypadków różnicą, że wobec sędziów zaprzeczała, 
jakoby z rozmysłem zabiła Downara. Dochodzenie 
śledcze wykryło cały szereg kłam stw, jakich do­
puściła się Palem, dowiedziono bowiem , że była 
córką ubogich rodziców, żydów z Symferopola, że 
mając la t 14 przyjęła prawosławie, następnie zaś 
była m etresą niejakiego Kandisaawo w Odesie, 
który za zerwanie z nią zapłacił jej 1.800 rs. go­
tówką i oprócz tego przysyłał corocznie 500 — 600 
rs. Downar był młodzieńcem stosunkowo zamożnym, 
odziedziczył bowiem po ojcu kilkanaście tysięcy ru ­
bli, które w towarzystwie Palem w znacznej części 
roztrwonił. Upadły więc tw ierdzenia Palem, jakoby 
m iała utrzymywać D ow nara i jakoby ten ją  uwiódł, 
obiecawszy ożenić się z nią. Przed sądem przeszedł 
długi szereg świadków, z których większość stwier­
dziła, że Palem  odznaczała się charakterem gw ał­
townym, że pragnąc zniewolić Downara do ożenie­
nia się z ni ą,  skarżyła go przed władzami insty­
tu tu  i przed ministrem, do którego m iała list po­
lecający od o. Joanna Kronsztadzkiego, że rzucała 
na Downara podejrzenia, jakobj był nieprawomyśl- 
nym i nie chciał żenić się z n ią  jedynie dla tego, 
że w polskim szowiniźmie nie mógł znieść jej re­
ligijności prawosławnej i t. p. Po mowie prokuratora, 
długiej i odznaczającej się brakiem energji, zabrał 
głos przedstawiciel matki Downara, która jedynie 
dla oczyszczenia pamięci syna z zarzutu wyzy­
skiw ania środków pieniężnych P alem , w jstąp iła  
w roli powoda cywilnego, po nim zaś obrońca P a ­
lem, adw. przys. Karabczewskij, który żądał, by 
sąd postawił pytanie uzupełniające, czy Palem w in­
ną jest zamordowania Downara w chwili rozsza- 
lenia się um ysłu? — Żądanie to poparła ław a 
przysięgłych, sąd go wszakże nie uwzględnił Te­
mu zapewne w części przypisać należy wyrok, 
zaprzeczający winę Palem, wydany przez sędziów 
przysięgłych. Minister sprawiedliwości, zwróciwszy 
uw agę na okoliczności, przy których uniewinniono 
Olgę Palem, zalecił władzy prokuratorskiej wnieść 
protesl kasacyjny do Senatu rządzącego, gdzie też 
spraw a ta  ma być roztrząsaną d. 14 bm.

„Carówna", rosyjski jacht, wiozący posła ro­
syjskiego, rozbił się pod Drepano na wodach gre­
ckich. Wysłano dwa okręty w celu ratunku.

Królowa i następca tronu greckiego z żoną od­
płynęli do Korfu dla spotkania się z rosyjskim na­
stępcą tronu, który po krótkiem zatrzymaniu się 
tamże odpłynie do Algieru.

Szczególną pamiątkę znaleziono W  kościele 
w Trempen, w  Prusiech wschodnich, przy regula­
cji ołtarza. Jest nią kasetka dębowa, a w niej k u ­
rze jajo, ułożone w trocinach. Z dokumentu na 
spodzie kasetki dowiedziano się, iż w dzień Zielo­
nych św ią t w .r . 1772. w czasie nabożeństwa, w pa­
dła do kościoła kura i ukrywszy się za ołtarzem, 
zniosła owo jajo. Uważano to za znak błogosławień­
stw a Bożego i postanowiono owo jajo przechować. 
N a dokumencie podpisał się proboszcz i członko­
wie dozoru kościoła. Pam iątkę, która przeleżała la t 
123, napowrót pod ołtarzem schowano.

Puvi8 de Chavannee. Głośny w ostatnim cza­
sie malarz paryski, omal nie s ta ł się o tiarą wy­
padku. Kiedy jechał ostatniej soboty fjakrem przez 
Champs Elysee, koń przestraszony począł gw ałto­
wnie powóz unosić, tak że stangret, aby rozhuka­
nego rum aka powstrzymać, skierował go na wiel­
ki wóz paryskiej pralni. Uderzenie było tak  silne,

że 70 letni kapłau sztuki pięknej, jak  z procy w y­
leciał z fjakra, na szczęście jednak upadł na tło- 
mok brudnej bielizny, która tym razem była wy- 
bawczynią paryskiego syna Muzy.

Fein ktepełe. w Gracu rozpoczęła się roz­
praw a karna przeciw Ignacem u Mayerowi, znane­
mu pod fałszy wem nazw iskiem : Antoni v. Kop- 
penheier. Mayer jest oskarżony, że przez podstępne 
przedstawienia nakłonił szereg kupców do dosta­
wy towarów i udzielenia mu kredytu. Z motywów 
oskarżenia wypływa, że Mayer przebywał od roku 
1893 pod nazwiskiem dyrektora Koppenheiera w 
Gracu i Salzburgu, um iał się wcisnąć do najlep­
szych kół towarzyskich, a w końcu mianowany 
został dyrektorem salzburskiej F rem denZtg. Oskarżo­
ny ma za sobą burzliwą przeszłość. Syn lekarza 
z Temeszwaru, ochrzczony razem z rodzicami, za­
jęty  był przez dłuższy czas, jako dziennikarz, przy 
rozmaitych dziennikach budapeszteńskich. Następnie 
założył w W iedniu dziennik pod tytułem : Kato- 
lische Geselschaft, na którego czele był napis: 
„Naczelny redaktor Arno Mayer, odznaczony bło­
gosławieństwem Jego Świątobliwości Leona X III11. 
Tendencją dziennika było ochraniać przed zaczepka­
mi składy przyborow kościelnych, których właści­
cielami byli żydzi. W W iedniu skazany został 
Mayer na rok ciężkiego więzienia i wydalenie z 
kraju. Pojawił się potem w Peszcie, następnie w 
Paryżu, a w końcu w Monachjum, gdzie wydawał 
dziennik Traueriheil, który sta ł w związku z je ­
dnym ze składów mebli. Od roku 1893 baw ił w 
Gracu, gdzie mieszkając w hotelu „Elefant", żył 
na wielką stopę.

Przeciwko kotom. W Monasterze, jak  donesi 
W estfallischer Merkur, odbyło się w tych dniach 

doroczne zebranie ogólne „Towarzystwa auty-ko- 
ciego11 ( A n t i  - Katzchen - Verein). Przewodniczący 
zawiadomił, iż w r. z. dostarczono zarządowi 1223 
ogonów kocich, a więc tyle, ile sztuk wytępiono. 
Jeden z zapalczywych członków postaw ił nadto 
wniosek utworzenia anty-psiego oddziału związku, 
ktńry jednak  nie pozyskał większości, jakkolwiek 
pożyteczność przyznano tylko trzem gatunkom psów: 
łańcuchowym myśliwskim i owczarskim. Wobec 
powszechnego rozwoju tuwarzystw opieki nad zwie­
rzętami, nieprzyjaciele ich z Monasteru chyba dość 
dziwnie wyglądają.

Z pod bieguna połnoeuego. Jak  donoszą
z północnej części N orw eg ji, w okolicach Ham- 
merfestu widziano mały balon posuwający się od 
północy i przynoszący prawdopodobnie wieści od 
śmiałego podróżnika Nansena. Z powodu olbrzy­
mich "śniegów istnieje słaba nadzieja odnalezieuio 
balonu, lecz przejście jego przez te okolice daje 
wskazówkę, że odważny podróżnik żyie dotąd. 
Ponieważ zabrał on z sobą pewną ilość balonów, 
a także środek służący do w ypełniania ich, istnieje 
zatem wszelkie prawdopodobieństwo, że ponowi on 
swe usiłowania. Naczelnicy stacyj telegraficznych 
w całej Norwegji otrzymali polecenie, aby dawali 
natychm iast znać o ukazaniu się balonów ze stro­
ny północno-wschodniej, a także by uprzedzili 
osoby prywatne, by w razie spostrzeżenia balonu 
starały się pochwycić go.

Co kraj, to obyczaj. Tambowskie wiadomości 
gubernjalne a zatem gazeta urzędowa, uważa za 
stosowne, dać choć małe wyobrażenie w jaki spo­
sób zabawiać się zwykli właściciele dóbr w Ro­
sji. Rzecz się dzieje w powiecie Usmańskim, gu- 
bernja Tambowska, w wieczór Bożego Narodzenia. 
W pałacu dziedzica, zebrała się gromada muży- 
ckich chłopców z dwóch wsi należących do m ają­
tku, aby odśpiewać zwykłą kolędę. Córka dziedzi­
ca obdzieliła chłopców małemi paczkami cukier­
ków, poczem zagrzmiała komenda dziedzica „Marsz 
na dziedziniec!11 W jednej chwili cała grom ada 
chłopców znalazła się na dworze. Za grom adą po­
dążył dziedzic, jego córka i zaproszeni goście. Na 
dworze pan krzyknie: „Nuż chłopcy, podług zwy­
czaju, z jednej wsi stanąć na prawo, z drugiej 
na lewo, i dalej jedni na drugich. Ta strona, któ­
ra  przeciwną zbije i z dziedzińca wygoni, otrzyma 
osobną nagrodę11. Rozpoczyna się istna walka ko­
gutów. Chłopcy rzucają się na siebie z całą zapa­
miętałością. Razy wymierzone pięściami w brzuch, 
walą przeciwników w śnieg, tam  znów malec o- 
trzymał uderzenie pięścią w twarz, aż mu się krew 
nosem puściła, widać liczne pokrwawione twarze. 
Kiedy już jedna strona ma się ku rejteradzie, to 
jednak moskalowi za krótka zabaw a; dalej więc 
podniecać chłopców do zapamiętałej w alk i; zachę­
cając słabszych do tem większego oporu. W koń ■ 
cu jednak nie skutkowały już podszczuwania szła 
ebetnego dziedzica. Z wyciem i wrzaskiem zwy­

cięzcy wypędzają zwyciężonych i w spaniałom yślny 
bariń obdziela pozostałych małemi paczkami li­
chych cukierków, słuchając jak  ten i ów pow iada: 
„Ja go waliłem ciągle pięścią w nos", „A ja w 
brzuch11 i tak daiej, przyczem zachwycony dzie­
dzic mruczy pod nosem: „W ot m aładiec! eto czort 
m alczyk!“

Tambowska gubernjalna gazeta twierdzi, że a- 
mator tego wielce ludzkiego sportu należy do miej­
scowej inteligencji, to znaczy, że kształcił się co 
najmniej w gimnazjum, a może nawet posiada wy­
kształcenie uniwersyteckie.

Cezar Cantu, znany historyk włoski, zm arł w 
Medjolanie. Urodził się on w Brivio, małem m ia­
steczku prowincji medjolańskięj w r. 1807. Najcel- 
niejszem jego dziełem jest „Historja powszechna" wy­
dana w 35 wielkich tomach. Do wykończenia te­
go pomuikowego zadania, potrzeba było nietylko 
zdolności, nauki, ale wielkiej pilności i w ytrwało­
ści. Za panowania austrjackiego, przesiedział kilka 
lat w więzieniu i wtenczas napisał bardzo popu­
larny romans „Małgorzata P asterla". Rodzice jego, 
ludzie pobożni, chcieli go przeznaczyć do stanu k a ­
płańskiego. Z powodu patrjotyzmu podejrzanym był 
władzom austrjackim i te skorzystały z wydania 
przez niego książki, zatytułowanej „Medjolańskie 
opowiadania z XVI stulecia" i wytoczyły mu pro­
ces o zdradę stanu. Sąd skazał go na 5 lat. Cantu 
p isał bardzo wiele. Jako starzec 70-letni, wydał 
jeszcze bjografję Manzoniego w dwóch tumach.

Repertuar teatralny. — D ziś we środę dnia 13 bież. 
m ies. „Intracna posada" (Łapownicy), komodja w 4  
aktacli A l. O strowskiego, przełożył z rosyjskiego Gliński. 
W  czwartek U  b. m. „N auczycielka", (po raz trzeci), w y­
stęp p. A ntoniny Hoffman. W  piątek 15 b. m. „Hardo 
dusze": sztuka w 5 aktach Zygm unta Sarneckiego (przed­
staw ienie popularne). W sobotę 11> b. m. ,Górą Radziwiłł", 
widow isko sceniczne w 7 obrazach A dolfa W alew skiego  
t  m uzyką układu E. Urbanka (now ość).. W  niedzielę 17 
b. m. „Górą Radziwiłł", po raz drugi.

Nekrologja. Jan Kacerz recte S e r e k ,  rysownik, lat 
23, zmarł w Podgórzu  10 bm.

Teodora z Baderów K o z ł o w s k a ,  obywatelka ziem ­
ska, ur. w 1824 r., zmarła 8  bm. w W igckow icach w Kró­
lestw ie Polskiem .

Stanisław  Jaxa B y k o w s k i ,  były w łaściciel dóbr ziem ­
skich, b. prezes zaleszczyckiej R ady powiatowej, porucznik  
gwardji narodowej 1848 r., przeżyw szy la t 80, opatrzony  
św . Sakram entam i, zmarł w S tal., iławowie.

P aulina z hr. P otockich  hrabina W i e  lo  p o i  sk  a, mar­
grabina na Mi ow ie Gonzaga M yszkowska, wdowa po 
ś. p. Aleksandrze lir W ielopolskim  margrabi na M irow ie  
G onzaga M yszkowskim , b. naczelniku Rządu cyw ilnego  
K rólestwa P olsk iego, matka Z ygm unta m argrabiego W ie ­
lopolsk iego, przeżyw szy la t 82, zmarła d. 11 bm. w Kra­
kowie. T ym czasow e przeniesienie zwłok nieboszczki na­
stąp i w czcartek  z ulicy św. Jana na cm entarz R akowi­
cki ; pogrzeb zaś w grobach fam ilijnych w M łjdzow aeh  
odbędzie się  później.

H U M O R .
—  W idziałeś ubiegłej nocy zaćm ienie księżyca?
—  W idziałem, w idziałem ; nietylko księżyc, ale nawet 

św iatło gazowe w oczach mi się  zaćm iło, gdy m nie mój 
partner wpakował bez dw óch na deklarow anego w ielk ie­
go szlem a. ______________

W  kawiarni.
—  Daj mi Głos Narodu, bo chciałbym  przeczytać o 

wczorajszym koncercie, czy mi się  podobał!

—  N o, cieszy m nie, że wam  przem ówiły do serca moje 
kazania przeciw opilstw u. Wczoraj przynajmniej, jak sły ­
szałem  nie w y szliśc ie  ostatn i z karczmy.

—  P roszę księdza jegom ości bo piwo to ci teraz tar 
kie podłe.

N asze kucharki.
—  Aż trzy listy  dla M arjanny, to  zaprawdę trochę za 

d u ż o !
—  Proszę pani, w takim  dużym  domu !

— T atu siu , kuzynek przysłał kosz wina z tym  oto 
olbrzymim wierszem  na wierzchu.

—  N ie  szkodzi! M imo wody w wierszu wypijem y  
wino, m oże jeszcze niezepsute.

N a  ślizgaw ce u łyżw iarzy  
Padła na wznak tłnsta  dama 
I choć robi to co może,
P odn ieść się  nie zdolne sama.
W tem  adwokat Iks wpadł na tor 
I  wnet pom ógł w stać jejm ości,
Bo to znany je st  kui itor 
W szelkiej m asy upadłości.

Ci, co m ają buty, jeszcze o mróz proszą  
Bo ślizgaw ka dla nich je s t  w ielką roskoszą,
A ci, którym  buty zniszczyła już zima,
Narzekają na to, że mróz jeszcze trzyma.

—  W inszuję, w inszuję i  życzę coby pan Abram ży ł 
jeszcze sto  l a t !

—  To mi pan Jakób tak źle życzy ?
—  Źle? Co to  źle?  Czy pan Abram nie chce tak 

długo ?
—  N ie  chcę, tfu , um rzeć tak rych ło! B o to  przecież 

ja  znam pana Jakóba co to zaw=ze 90 procent to kłam­
stw o.

W iselk ie papieąy w u rsaow ie , ny-

Kantor wymiany filii c. k. uprz. Banku Hipotecznego S ;S E ir S
watniniaznml warunkami .  J  J  I I  I doliczenia prowIllL

w Krakowie, By­

ły
peny . 
rzyetałejszeml warankaal
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—  Mama obstaje przy tem , że m nie tylko bierzesz 
Ja m ajątku, który kiedyś później na m nie spadnie. 
f — W prost przeciwnie. N aw et tysiąckrotn ie wolałbym, 

byś go  teraz już m 'ała.

W iadom ość nam doręczył nie S y lf domorosły.
Telegraficzną buw ieL  przyszło do nas drogą:
Że na giełdach już wszędzie kursy się  podniosły,
A le um ysły  jakoś podnieść się  nie m ogą.

OSTATNIA POCZTA
W ed łu g  doniesień dzienników w iedeńskich, 

f tf iw n e  p jn k ta  n ieporozum ień A ustrji z B u łgarją  
w spraw ie taryfy  akcyzowej m ożna uw ażać za 

j os m ięte w skutek uchw ał austro-w ęgiersk iej kon­
ferencji cłow ej, przyjętych przez prezesa m in i­
strów  Stoiłow a.

W ed ług  doniesienia Voss. Ztg, prezydent rzą- 
h; w W rocław iu , dr H eydebrand , został mia- 

jw any naczelnym  prezydentem  P rus W schodnich.

_  Rosyjska ajencja telegranczna donosi : Z for- 
*uiy, ogłoszonej wczoraj nom inacji księcia Ł oba- 
now a na k ierow nika m in isterstw a spraw  zagra­
nicznych, wnoszą, że nom inacja ra je s t albo e ta ­
pem przed osiągnięciem godności kanclerza pań ­
stw a, albo, że Łobanow  nie opuścił jeszcze w zu­
pełności stanow iska am basadora w B erlinie, gdzie 
ag en ay  am basady rosyjskiej spraw ow ane są na 
razie tym czasowo.

Polit. Corresp. donosi, że koronacja cara Mi- 
i J a ja  I I  odbędzie się w drugiej połow ie m aja. 

la  gm inna m iasta  M oskwy w ybra ła  już ko- 
Bje. złożoną z pięciu członków, k tórej pow ie­
l i  w ypracow anie program u uroczystości.

W e d łu g  oficjalnej depeszy z H a-N oi, dnia 22 
jm t tg o  napadli piraci na 13 urzędników francus- 
pjkich, doglądających budowy lin ji telegraflczuej 
|C hom oi-H ainguyen. Jeden  z urzędników  został 

j,ahity, jednego wzięto w niewolę.

> o wojorski W orld  donosi z Tokiu, że rząd 
I h i m K  został uw iadom iony o ogólnych w arun­

k a c h , pod jak iem i rząd japońsk i zgodzi się na 
sawarcie pokoju. Rząd chiński oświadczył swą 

g o tow ość do podpisania układu. W  odnośnej ko- 
espondeneji pośredniczą posłow ie am erykańscy 

Tokio i Pekinie. — W iadom ość tę  telegrafo- 
, rano  nam  wczoraj w skróceniu.

B udapester Correspondenz donosi, że w ęg ier­
ka Izba m agnatów  zbierze się 2U m arca ce- 

i ła tw ie n ia  budżetu, a następnie weźmie 
rady dwa uiezałatw ione jeszcze p rzedło- 

Kościelno-pciityczne.

Donoszą z B erlina, że cesarz W ilhelm  pod- 
jzas swojego ostatn iego pobytu w  W iedniu , za­

rosił cesarza F ranciszka Józefa na uroczystość 
| twari.ia kanału  północuo-baltyckiego i ten  przy- 

iekł sw oją obecnośo'.
Dzień o tw arcia kanału  nie je s t jeszcze wy- 

jaczony. Uroczystość odbędzie się jednak  w dru- 
iej połow ie czerw ca, praw dopodobni^ 19. — 
f  św icie cesarza austrjack iego  znajdow ać się 
ędzie adm ira ł S terneck. Eskadra austrjacka w y­

baczona do K ielu, ma się sk ładać z krzyżow- 
>w: „Cesarz F ranciszek  Jo z ef“ i  „Cesarzowa 

[lżb ie ta“ i to rpedow ca: „Cesarzowa M arja Te- 
ja u.

N ajm łodszy b ra t cesarza rosyjskiego, w ielki 
kiążę Jerzy , przybył na K orfu. Całą zim ę sku­
łe m  choroby piersiow ej przem ieszkał w Tyfii- 
ł. Zajm ie on w illę „M on re p c s“, przezna- 

loną dla cara A leksandra I I I ,  gdy był zam iar 
|zew iez ien ia  go na tę  wyspę, z K orfu zaś uda 

do K airu.

M edjolański dziennik I ta lia  del Popolo do- 
pi. że książę Aosty wracając z pogrzebu arcy- 
|ę c ia  A lb rec h ta , przyw iózł królowi H um ber- 
wi dwa w łasnoręczne listy  cesarza F ranciszka 
befa i cesarza W ilhelm a. W yżej w spom niony 
le n n  k tw ie rd z y ,.ż e  obydw a t, pism „ są bar- 

ważnemi dokum entam i politycznem i.

D aily  News donosi z K airu : „Dziesięcioduio- 
' m anew ry a rm ji angielskiej, k tóre się rozpo

częły w E gipcie, zostały nagle przerw ane z po­
wodu niepokojących pogłosek o rozruchach. Dord 
Croner zaw ezwał wojsko do K airu , aby zabez­
pieczyć Europejczyków  w czasie m ahom etań- 
skiegu św ięta  R am azanu".

W ed ług  depeszy b iu ra  R eu tera , Japończycy 
w dniu 7 m arca m ieli zająć nadbrzeżne forty  
pod lnkow  W  dw a dni później, w yw iązała się 
b itw a między pierw szą dyw izja japońską, pod 
wodzą je n e ra ła  Nodzu a C hińczykam i liczącym i 
10.000 ludzi. Bój trw a ł 3V2 godzin i C hińczy­
cy strac ili 2000 rannych i zabitych, a Jap o ń ­
czycy tylko 96. Jenerał-porucznik  Nodzu został 
m ianow any jenerałem  broni.

Telegramy
własne „Głosu N aroduu.

Wiedeń 13 m arca (rano). W  dyskusji szcze­
gółow ej na i reform ą podatkow ą przem aw iało na 
ostatniem  posiedzeniu sześciu mówców W nosząc 
z tak  powolnego tem pa, w jakiem  dotychczas 
toczy się dyskusja podatkow a, m ożna przypu­
szczać, że głosow anie nad tą  reform ą nie nastą­
pi wcześniej, niż około św ią t w ielkanocnych.

Wiedeń 13 m arca (rano). Subkom ite t dla re­
form y wyborczej odbędzie ju tro  decydujące po­
siedzenie.

Rzym 13 m arca (ranoj. K olegjum  k ardyna l­
skie ukończyło narady poufne nad spraw ą zw ią­
zków chrześcijańsko-socjainych. O stateczne po­
stanow ienie nas tąp i dopiero wówczas, gdy na- 
de jaą  z W iedn ia  i z B rukseli noty od nuncjatur 
papieskich, k tóre są upow ażnione do poinform o­
w ania się w te j m ierze u przewódców ruchu 
chrześcijańsko-socjalnego.

Berlin 13 m arca (rano). Cesarz osobiście p rze­
w odniczył wczoraj rozpoczętym  w łaśnie obradom  
Rady stanu nad złem  położeniem  ro ln ic tw a. 
W  przem ow ie sw ojej zaznaczył z naciskiem , że 
tylko te  środki do pomocy wziąć należy jako 
dobre, któreby innym  słusznym  m teresom  nie 
szkodziły równocześnie.

Berlin 13 m arca (rano). Izba poselska od­
rzuciła wniosek polski o zniesienie ustaw y co do 
im  m igracji.

Paryż 12 m arca (po połud). D ziennik M atm  
o trzym uje wrzekom o od swego w iedeńskiego ko­
respondenta n iepraw dopodobną wiadom ość, jako­
by cesarz W ilhelm , podczas swej bytności w W ie­
dniu, n a  pogrzebie arcyks. A lbrech ta s ta ra ł się. 
za pośrednictw em  w. ks. W łodzim ierza, pozy­
skać R osję dla tró j przym ierza. Cesarz W ilhelm  
m ia ł wyrazić nadzieję, że w razie p rzystąp ien ia 
Rosji do związku tró jprzym ierza . możliwem by­
łoby przeprow adzenie częściowego rozbrojenia. 
W  tym  celu cesarz W ilhelm  w ziąłby iu ic ja tyw ę 
w zwołaniu m iędzyuarodow ej kom isji dla rozbro­
je n ia  arm ji.

Konstantynopol 12 m arca ("po połud.) M or­
derstw a mnożą się. Pospólstw o zam ordow ało na 
u licy pew nego K urda , który zab ił trzy osoby na 
przedm ieściu P era.

Berlin 12 inarca. Z dobrego źró d ła  po tw ier­
dza się wiadom ość, że cesarz W ilhelm  na dzień 
urodzin księcia B ism arcka uda się osobiście z sy­
nam i sw oim i, m m istram i i członkam i Rady zw ią­
zkowej do F ried richsruhe . D alej zam ierza cesarz 
udzielić ekskanclerzow i dziedziczną godność ksią­
żęcą, k tóra jeszcze za życia jego przejdzie na 
synów, tudzież ty tu ł  „W ysokości".

Petersburg 12 m arca. W edług  zapew nienia 
gazety N o w . W rem ., otw arcie in s ty tu tu  lek ar­
skiego dla kob ie t zostało ostatecznie zdecydo­
wane.

Petersburg 12 m arca. Praw. W iestnik do­
nosi, że dowodzącym  w ojskiem  okręgu w ojen­
nego w ileńskiego został m ianowany pom ocnik 
dowodzącego wojskiem okręgu w ojennego k ijo­
w skiego, je n e ra ł Trocki. Je n e ra ł Trocki rozpo­
czął służbę w r. 1853 i w iększą część jej o d ­
był w T urkestau ie i na K aukazie, a na osta tn ie 
zajm owane stanow isko zos ta ł m ianow ani’ w r. 
1890.

Rzym 12 marca. C zterdzieści tysięcy osób 
choruje tu ta j na Influenzę.

Rzym 12 m arca. W M essynie, R eggio i Mi- 
lazzo było znowu silne trzęsienie ziemi.

Wiedeń 13 marca. Po zam knięciu  g iełdy. K redyty  
393-62 Lannderbank 2879’0 , S taatsbahn 404-25, Lom  
bardy 110-25.

Gospodarstwo i  handel.
Targ bydła w Wiedniu. G alicyjskie akcyjne T ow arzy­

stw o handlow e d o n o si: Zaraza pyskowa na targu w iedeń­
skim wywołała, jak wiadom o, zakaz wywozu bydła z W ie­
dnia, skutkiem  czego spodziewano sig z pow odu nadm ier­
nej p< dąży zniżki cen. H odow cy nasi słusznie tedy po­
stąpili, wstrzym ując sig od obesłania targu, przypadają­
cego w d. 11 bm. Obecnie jednak wskutek ogólnej re­
zerwy i wobec zasp śn ieżnych  je s t  nadzieja, że na targu  
18 bm. nietylko nie nastąpi redukcja cen, lecz owszem, 
wedle w szelkiego praw dopodobieństw a, oczekiwać należy 
cen wyższych.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 12 marca.

Targ dzisiejszy odbył sig  w usposobieniu  w cale do­
brem, gdyż przy ożyw ionym  pokupie ceny zboża w ogóle  
utrzym ały sig, a żyto i ow ies płacono naw et drożej.

P łacono: pszenicę białą 7'30 do 7 S 0  z łr .; czerw orą  
7-20 do 7‘75 złr.; żółtą 7 ’20  do 7-75 złr.; żyto 5 -90 do 
6-30 z łr .; jęczm ień  browarny 6 —  do 6 ‘50 złr.; na kasig  
5-30 do 5 8 0  złr..- ow ies 6 -— do 6‘75 zh .;  rzepak  
— .—  do — •—  złr., koniczyna czerw. 40 do 75 złr., b iałą  
—  do —  z lr .; tym otka 30-—  do 40-—  złr.; wyka fi-— —  
(i;25 złr.; bób — •—  do — 1—  złr. W szystko za 100 k ilo ­
gramów.

P rzyjech ali do K rakow a.
Hotel Saski. G. Haberda z Śm iecbowa. J. M łodecki 

z Król. Pol. S t. lir. Zborowski z Now odw orza T. P iłat 
ze Lwowa. A. H elcel z Rzgdowie, J. Górkiewicz z To­
porzyska. H. Kurnicki z Nakła. Z. hr. Tarnowski z D zi­
kowa. Z. Jordanowa z B łoni. Englender z Berna m.

Hotel Drezdeński. Ks. St. Now ak z Czortkowa. M. 
Jastrzębska z Galicji. Fr. Schulz z W iednia. E. Brum m er 
z N iirnbergu. J. Grundmann z Horic.. Fr. Goth z W ie­
dnia. D r H. Zeumer z Szląska pr. M. L ichtenegger z 
Pleszew a. L. B ecler z Górlitz. Dr A. L isiew icz ze Lwowa.

KURSA TELEGRAFICZNE.

W iedeń  12 marca —  j j  godz. 30 m inut po poł.

z łr . c t. z łr . c t.
a  ^ -pap ier opod . . 101 40 A n g lo b a n k  . . . . 172 25
rt-S s re b rn a  . . . . 101 50 U n i o n ..................... 318 25
» qs4°/0 z ło ta  . . . 125 05 B a n k v e r e in . . . 155 75

W d 4°/0 k o ro n o w a 101 30 A kcje  L iin d e rb a n k  . 287 75
A kc je  b a n k . a u st.-w . 1078 „ ko l. K a r .  L u d . 221 25

„ k r e d y to w e . . 3S3 25 „ „ lw ow sko-
L o n d y n  .....................
N a p o leo n y  . . . .  
D u k a ty  . . . .

123 40 cze rn io w . 308 50
„ „ p o łu d n . . 110 37

5 70 E lb e n th a l  . . . . 278 50
M ark i . . . . . 60 37'/2 N o rd b a h n  . . . . 3415
4% R e n ta  w ęg. kor. 90 20 S ta a ts b a h n  . . . . 403 75
4°/o „ „ z ło ta 124 20 A l p i n .......................... 83 00
L o sy  p re m . w ęg. 163 — A kcje  ty to n io w e 255 —
L o sy  tu re c k ie 78 30 R u b l e ..........................

Berlin  12 m a rc a .
B an k n o ty  a u s tr .  . . 165 55 4% L is ty  lik w . p o ls . 69 50
K ró tk i  W ied eń  . . 165 55 R e n ta  w ło sk a  . . . 88 75
B a n k n o ty  ro s . . . 210 25 A kcj. a u s tr .  k re d . , 240 12

L is ty  z a s t .  po ls . 2.18 40 U ltim o  R u b le  . . 219 25

N A D E S Ł A N E .
(R u b ry k a  „N a d e sła n e“ nie pochodzi od R edakcji, 
która  też za  n ią  odpowiedzialności nie przy jm u je .

D«iś H IS Z P A N IA  a m ianow icie Madryt. 
Eskurial, Alhambra, Gilbraltar, Lizbona w  słyn­
nej panoramie w rynku 1. 45. na lin ji A-B.

J i i ż dwukrotnie w arty k u łach  przesła­
nych G łosowi N a ro d u , uskarżałem  się, że p. po­
borca S w o l k e ń  nie zdołał zdobyć dotychczas 
um iejętności poznaw ania wieku c ie lą t po zębach 
i jedynie odgaduje go wówczas, gdy cielęta nie 
żyją. Mimo tych  skarg*  uic się nie zm ieniło i 
A dm inistracja podatku kousum cyjnego g łuchą  je s t 
na to. jakby  nie m ia ła  zam iaru  wprowadzenia 
koniecznych, ulepszeń.

Okoliczność ta  zmusza mię do zwrócenia 
się do władzy wyższej, boć przecież musi ktoś 
rządzić i ktoś czuwać nad tem , aby pp. poborcy 
przy kontroli rogatkow ej kierow ali się wedle 
przepisów , nie zaś bezkarnie narażali ludzi na 
n iepotrzebue koszta, czy też in tencyjne szykany.

Aleksander Seidel.

S K Ł A D  
fortepianów, pianin i harm mjum

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego
K rak ów , B y n e k  13.

Sprzedaż

zamiana,

wynajem

przy odpo­
wiedniej 

J  gwarancji 
na raty.

N o w o ś ć1 Pianino-harmonjum. NOWOŚĆ!

Fabryka Tutek (gilz) „P O L O itflA " Rudolfa Herliczki w Krakowie
mkca TU TK I CITGABETOWFł h lgjen )cvne „S an ltas“ z n ajleD Szej b ib u łk i  fr a n c u sk ie j  z praw dziw ą w atą „H A W A I.\A “

|  ® » * t u k  =  złr. 1  3 0 ,  S 5 0  s z t u k  =  3 5  ct. 1 O 0  s z t u k  *  1 5  ct. —  Przy zam ów ieniu  5 -ciu  ty s ięcy  opakowanie gratis fr a n c o .
I Na żądanie wysyłam eenm r — O d s p r z e d a j ą c y m  o d p o w i e d n i  r a b a t .
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G Ł O S  N A E O D D t  Nr. 60.

M A G A Z Y N  
przyborów kościelnych

ST. PRZYBYLSKIEGO w Krakowie
ma aa  składzie F K w L R Y  z drzewa artystycznie 
rzeźbione i kolorowane', jak  Zm artwychwstania Pań­
skiego, Pana J ezu sa  leżącego (do Grobu), Niepoka­
lane Poczęcie. Ś\l Józefa. Serce P ana Jezusa itp. 
Stacje Męki Pańskiej na p ap ierz lj płótnie, 
blasze, odlewy z TerraH tty, masy kamiennej, mo- 
zajkowej w różnych stylacli i wielkościach po ce­

rach najtańszych.
L a m p k i  t w u i l l o n u  ną „wieczne ś w ia tła  pa­

łace się bez przerwy 7 dni i *7 nocy.

Największy skład m a s z y i r l  
d o  s w s y r ia  w yłącznie sy ­

stem u Singiera

Józefa Iw anictiB E o następcy
I E A 1 K  M . M I E J S K I 1

w  K r a -  kowie.
if ł ^
IN ^ _ ^

z  ®"
ja”
B  M snra  r i g a  ^
Ay A I w m M  3  co | Y |  t t  r u n  s

■ w

cS L ,

We Wtorek dnia 12 Marca

Intratna posada
komedjŁi w 5-eiu  aktach  

A, Ostri^wskiego. z rosyjskiego  
tłóm aczył Gliński (po raz 7i.

Początek o godz. 7, koniec 
o lO  w ieczorem .

^  O' 
Na wypłaty od 28 złr. i wy­
żej. Gotówka o 10% taniei

Kasa otwarta od godz. 9 -  1 
i 0'1 3 — 8 wieczorem.

Wyszedł już 3. numer

HODOWCY KONI
PP. Abonenci, którzy złożyli ro­
czną prenumeratę w kwocie 5  
z łr.,  mają prawo‘b e z p ła t n ie  
ogłaszać sprzedaż lub poszuki- 
1 10 wania kupna koni. 1781 

A d m in is tra cja  „Hodowcy kon i“ 
w drukarni W. L Anczyca i Sp., 

Kraków, ul. Zwierzyniecka-

Spólrnilca.
z kapitałem do 4000 złr.

do bardzo rentow nego interesu  
poszukuje się . W iadom ość w Ad­

m inistracji „Gtosu N a ro d u 1*. 
1781 1 - 3

j R e a l n o ś ć
piętrow a z ogrodem , naprzeciw  
W awelu w Dębnikach, o 15 ubi­
kacjach, dach blachą kryty, stu ­
dnia, korzystnie do nabyciu. 
1 — 4  B liższe w arunki: 1775

w biurze komiss. irform. 
Wł. jaworskiego

w Krakowie, ul. G rodzka N r. 30.

T Y L K O  P R A W D Z I W E

g r a n a t y  w o p r a w i e ,  
ametysty, mołdawity itd.

Wzory t  w y s t a w y  w Pradze.

Ferdynand M m a i ,  ^
w Krakowie, Sukiennice Nr. 17

Zygmunta Niedzwieckiego

Sam na sam.
G R Z E C H .

Dwa tom y nowel opuściły  świeżo  
prasę i są jlo  nabycia po 1 złr. 30 ct.
tii Ea m vli),i j] ....... ...za tom . Skład głów ny w księgarni 
G ebethnera w Krakowie. 1735

Po cenach warszawskich 
nowo otworzony

S k ła d  Herbaty
1617 Karawanowej 

K j a c h t y ń s k i e j  z S y b e r j i ,

firmy „ T S IN -Ł U N ‘‘
Zastępca i właściciel sklepu

Jó ze f R yb ick i
Kraków, ulica Florjańska Nr. 28.

D o  s p r z e d a n i a
nowy garnitur

m e b l i  s a l o n o w y c h
razem lub osobno 

portjery atłasowe z fi­
rankam i, 1780 

ulica  S tarow iślna  1, I I .  p iętr.

R Y D Z E
kiszone- zbierane w lasach jodło­
wych, żółte, bardzo piękne, po- 

0 10 siada na składzfc 1688

K raków 1 ul. Szewska l. 12 
i sprzedaje takow e po 40 ct. kilogr. 
N a prowincję w ysyła w baryłecz- 
kach 5 kilowych, lub większych  
naczyniach pocztą za pobraniem.

DOHI P A R T E R O W Y
murowany z ogródkiem

w uroezem położeniu, w Dębnikacli za 
W isłą (nigdy w tern miejscu nie wyle­
wającą). blisko m ostu zwierzynie! kie­
go, bardzo dobrze się rentujący, z
wolnej ręki do sprzedania. Pośredni­
ctw o wykluczone. W iadom ość pod lit, 

J. P. w Adm inistracji „Czasu1*.

ZI ÓŁKA PI E RS I OWE
D ra  W . Seebnrgera

w yborny środek n a  kaszel zastarzały katar, chrypkę, 
zafiegm ienie itd .. praw dziwy dostać mużna jedyiiio

W APTECE pod złot. Słoniem E. HELI ERA
11 50 w  K rak ow ie , u lica  <7rodzka. 1702

po 10 centów sztuka, 
sprzedaje Bazar kraj. 
i firma Reim i Friedrich 
Rynek g ł , Linja A-B.

Sen zacy jn y  najnow szy wynalazek!

Pneumat yczna ręczna masz v na do prania 
TT JST 33 T2STyy

P aten t austriacki I. 2034, patent węgierski 1. 1046. C e n a  z ł r .  3 * 5 0 .  (Za nadesła­
niem złr. 3'90 dostarcza się takow ą do każdej stacji pocztowej opłaconą).

Ten aparat czyści bioliznę w najkrótszym czasie lekko, w sposób zupełnie tejże  
' nieszkodzący, o czem naocznie się przekonać można przy publicznych praniach pró­

bnych, które się odbywają 3 razy w tygodniu , a m ianow icie: w poniedziałki, środy 
i soboty  od godz. 10— 12 przed południem , w składzie m aszyn i przyborów tech n i­
cznych F. L O R D A  w K ra k  owie, ulica Grodzka L. 43, gdzie sie też znajduje 
głów ny skład tych  m aszyn. P lw S  9 — 26

O

Restauracja ALEKSANDRA
(HOTEL SA 8K I).

-%l!l m e n u . ||^
Ś r o d a .  Ś n i a d a n i e  z a  1  a str .

Barszcz. Buijon. Auszpik de foie gras a la gelće. Cro- 
ą ette s de poules aux Cham pignons. H ariuots v wts sau- 
tes z masłem. Jajka bronilles uux truffens garnie de sau- 
cissen. Główka umiera a la rojaYo. F ile t  de b oeu f a la  
napolitaine. C liau fr«x  z kwiczołów. W ątróbka gęsia  z 

jabłkam i. Zając a la proyenłjale. Kapłon. Ser. Kawa. 
K o l a c j a  z a  1  z  I r .

O m le ta  la jardiniere. Majonez z sa n d a cz* P a sz te t  stras-  
burski. M ięso zimne sos tartare. Nóżki cielęce a la finan- 
i;iere» T oun .edos aux chram pignons. E*słaloppes c ie lęce  
a la macedoine- V ol-au-vent aux ąuenelies de brocliet. 
B ozbef a 1’anglaise. K otlety cielęce panóes. Pularda w  
_____________ potrawie. Kwiczoły. Ser Kawa

O dznaczane  m edalam i z w y s ła w  kra jow ych  I listam i pochw alnem i

Założone 
w roku 
1882 w

F orczynie
o b o k  K r o s n a

J E D Y N I E

] Pierwsze Towarzystwo Tkaczy [
pod opieką sw. Sylwestrai i

l i
I

{
i

I
I

poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane, ja k : 
płótna od najcieńszych do najgrubszych gatunków, płótna 
j t ó ł b l e l o n e  i szare, d r e l i s z k i  na libeije, d y m k i  zwykłe 
i adamaszkowe, r ę c z n i k i  zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckie, o b r U N y  białe i kolorowe ze serwetam ,. chngtki, 
lartaszk i, ścierki i. t. p w zakres tkactwa wchodzące w y­

roby. Cenniki z próbkami rozsyła się franco.
Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że t ■ w Korczynie 

m e ma żadnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy w ł  rsztat tkacki, 
o 20 warsztatach, ściśle  związany z Towarzy itwi m tkackim pod 
opieką św. Sylwestra. Ó Y J  E K C J A .

Skład główny na Kraków w Bazarze wyrdbi krajowych 
gminy Miasta Krakowa.

„Aby zam ów ienia wystosowane czy to listem czi, koresponde' - 
tką doszły do źródła, uprasza się o dokładny od es:„T ow arz - 
stwo tkaczy  pod opieka św. Sylw estra  w Korczyni. obok K rosna■*.
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rMagazyn Mebli ^
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T A P I C B B  A . ,
w Krakowie, ulica Wiślua Nr 3,

18— 52 p o lffa  1656

Wielki Wybók mebli.!
Wszelkie Wyroby Tapirersko - Dekoracyjne, [

gotowe materaoe, portjery i materje meblowe.
Ceny najprzystępniejsze. Wykonanie punktualne i stannne.

Generalna agencja
dla zachodniej L a lic ji 

znacznego Towarzystwa ubezpieczeń na życie je s t 
pod korzystnem i w arunkam i w]iływowej osobistości 

1746 5— (i z kaucją do udzielenia.
Łaskaw e oferty uprasza się pod lO l do Kkspedi/cji 
A nonsów  J. I). Fischer. Budapeszt Zsiharus uten l. 9.

e«' K ra k ó w , u lica  F lorjańn ka , X v

*cfl'
e

P I E R W S Z Y  N A J T A Ń S Z Y  H A N D E L  K A T O L I C K I
pod firmą KŁOSIŃSKI i Sp. 1676 14— 30 »

W p o a  3XTr*. 1 7
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P. T. Publiczności
r©

r a k o  w i e ,  a j  r a s y  u l i c y  F l o r j a ń s K l e J

Filja: Przemyśl, ulica Franciszkańska pod Nr. 24,

zaopatrzył swój skład w znaczne zapasy różnorodnych towarów, k tóre  poleca ^zan
po m ożliw ie najniższych cenach. - 0 0  (

W MATERJE ILTSTJKTSTIE DAMSKIE 3
R

~  o d  n a j t a ń s z  y a i x  d o  n a j l e p s z y o Ł L .  g

>

2  K repy  angielskie. Satyny. F lanel- 
a  ki. Batysty. Kretony. Oxfordy. P l « -  
c cienka. Szyrtyngi i t. p. — Dywany  
£  wszelkiego rodzaju. Portjery. f ia -  
.1 py »  łóżka i stoły. Koce i Cho- 
|  dniki. — Ceraty angielskie na stoły 

Chustki i szale włó-E i podłogi.
Polecając się łaskawej pam ięci Szanownej P . T

czkowe, wełniane, półjedw abne. ko ­
ronkowe i sznelkowe. — Zarzntk i 
balowe i B lu zk i barchanowe i try­
kotowe. Koszule męskie, K o łn ie­
rzyki. Manszety.— Ogromny wybór 
krawatów  po bajecznie niskich ce­
nach. — Pończochy. Skarpetki. — 

Publiczności, powstajemy z szacunkiem

Rękawiczki. Paraso l-.  ^•*ł‘* ’ ’
męskie, damskie i d/l“"inne. ( °
Kalosze oryginalne rosy " ie .— Ka- *  
czynią blaszane, emaljo-.* ane w n a j-- f  
lepszym gatunku, niżej cen fabryk'” 
cznycb. — Zam ówienia na prowin- o 
cję odwrotną pocztą wysyłamy. — i  

(ŁOSIŃSKI i SPÓŁKA.

W ła śc ic ie lk a  i m ydaw ozyn l: Józefa P .ogeśzow a. w drukarni W. Korneckiego w Kr-Kowe Redaktor odpowiedzialny: Józef R-ges.


